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Dlaczego ceńi są wgsoltfei
Wszyscy wiemy, że ceny zależne są od po­

daży i popytu. Jeślr popyt na jakikolwiek 
towar powiększył się, a jednocześnie podaż 
nie wzrosła lub nawet zmniejszyła się, —  
ceny są wysokie. Właśnie to zjawisko obser­
wujemy obecnie tak sam©, jak po ubiegłej 
wojnie światowej. Dlatego „niekje ceny“ są 
synonimem „dobrych czasów". Gdy jednak 
przemysł jest zrujnowany, gdy brak maszyn, 
narzędzi, energii, transportu itd. produkcja 
przernvs’fowa nie może być wysoka, podaż 
towarów jest nie współmierni* mała w sto­
sunku do popytu, zwiększonego po zniszcze­
niach woiennB|jDk Dlatego ceny są wysokie, 
a w, każdym bęoz razie przekraczające moż- 
liwpścj zarobkowe pracownika i robotnika

Dlaczego jednak ceny artykułów rolni­
czych są tak . wysokie? Przecież podaż raczej 
«ię nie zmniejszyła, a jeśli nawet spadła z 
'powodu trudności transportowych itd., to 
jednak nie o tyle, by ceny urosły kilkudzie- 
siędokrotnia. 1 na to pytanie łatwo odpo­
wiedzi eć. Ceny artykułów rolniczych siłą 
.rzeczy dostosowują się do cen artykułów 
przemysłowych. Dzieje się to za pośrednic­
twem pieniądza. Gdy chłop przyjeżdża do 
miasta i widzi, żc wyroby fabryczne kosztują 
drogo, musi on odpowiednio przeliczyć, to 
mnesy podwyższyć cenę swych artykułów 
rolnvcb, aby móc nabyć potrzebne na wsi 
wyroby przemysłowe.

Do tego miejsca wszyscy rozumiemy. W 
ostatnim zdaniu wymagają jednak komen­
tarzy i słowo „wszyscy" i słowo „rozumie­
my” .

Polityczni przeciwnicy Rządu Jedności 
Narodowej, a poprostu mówiąc reakcjoniści 
i rodzimi faszyści nie rozumieją, a nazywa­
jąc rzecz po imieniu, udają, że nie rozu­
mieją powojennych trudności gospodar­
czych i wykorzystują zjawisko wysokich cen 
dla haniebnej, antynarodowej, reakcyjnej 

, propagandy. Lecz nawet uświadomiony ro­
botnik lub działacz chłopski, który zdaje 
sobie sprawę z charakteru powojennych 
warunków gospodarczych i zdecydowanie 
odmawia posłuchu propagandzie i podszep­
tom reakcjonistów, —  choć rozumie powody 
wysokich cen, jednakże nie zgadza się, nie 
może się zgodzić z tym zjawiskiem.

Szczególnie duże niezadowolenie wywo­
łuje sprawa tak zwanych cen komercyjnych. 
Na zebraniach robotniczych częstokroć sły­
szymy zapytania i krytykę na ten temat. 
Chodzi jednak o to, by właśnie każdy robot­
nik zrozumiał, że wnrowadzenie podwójnej 
skali cen —  cen komercyjnych obok cen 
sztvwnvch —  nastąpiło przede wszystkim w 
iego interesie, w interesie klasy robotniczej. 
Gdvby nie możność sprzedawania części wy­
twórczości po cenach komercyjnych, nie 
można bvłobv sprzedawać drugie! części po 
cenach sztywnych, przystosowanych do zarób 
ków robotniczych. Stan naszego przemysłu 
po,w ojnie oraz fakt niskiej wydajności pra­
cy'powodują wielkie koszty własne w prze­
myśle, które pokryć można jedynie, sprze­
dając część. wyrobów po cenach komercyj­
nych. Zniesienie sprzedaży komercyjnej spo­
wodowałoby konieczność ograniczenia wy­
twórczości, co pociągnęłoby za sobą zwol­
nienie części robotników oraz dalszy wzrost 
cen wobec zmnieiszenia podaży.

Z drugiej strony cenv komercyjne dzia­
łała hamująco na ceny spekulacyjne j uła­
twiają wymianę towarową między miastem a 
wsią. Łączy s‘ę to z drugą sorawą, która 
.wywołuie najwięcej niezrozumienia, a tym 
samym niezadowolenia. Chodzi o dyspropor­
cję cen artykułów przemysłowych i rolni-- 
czveh.

Na wsi tak samo ink i w mieście obowią- 
*U'n faktveznie dwie cenv —  sztywna, po 
k tó re ?  chłop odd«ie państwu. - to znaczy w 
naszych warunkach wojsku i ludności pra­
cującej miast, artykuły rolne, oraz komnr- 
Cvm.a, po które i sprzedaie w mieście nozo- 
stające mu po pokryciu konsumeji własnei 
1 świadczeń rzeczowych nadwyżki. Ludzie

lub nieświadomie porównujący!
zemy słowy ch

złośliwie
ceny ko-mercyjne artykułów przemysłowymi 
z cenami sztywnymi artykułów rolniczych, 
lub na odwrót ceny sztywne produktów mia­
sta z cenami komercyjnymi produktów wsi, 
—  mówią s oburzeniem o rządzącej dyspro­
porcji. Zostawić jednak należy sztywne ceny 
miasta i wsi, umożliwiające aprowizację 
wojska i warstw robotniczych, oraz oddziel­
nie ceny komercyjno miasta i wsi, mające 
na celu dalszy rozwój naszego żyda gospo­
darczego. ,

Faktem jest, że ceny artykułów przemy­
słowych na wolnym rynku ostatnio wydatnie 
obniżyły się, zbliżając się coraz bardziej do 
cen sztywnych. Ceny wytworów wsi również 
spadły, ale w mniejszej mierze, i dopiero 
obecnie po żniwach spodziewać się należy 
dalszego obniżenia tych cen.

Wszelkie przesłanki gospodarcze, —  jak

postępujący w szybkim tempie roeswój na­
szego przemysłu, otwierające się przed nami 
wielkie możliwości wymiany towarowej z 
zagranicą, usprawnienie komunikacji, a z 
drugiej strony dobry urodzaj, —  przema­
wiają za tym, że już w najbliższym czasie 
powinien nastąpić dalszy spadek cen, zarów­
no przemysłowych • jak i rolniczych.

Wśród różnych zagadnień, zazębiających 
się o sprawę cen, zagadnień powiedziałbym  
natury objektywnej (choć i  te w znacznej 
mierze zależą od naszego postępowania) od­
dzielne miejsce zajmuje kwestia wydajności 
pracy. Im pracą będzie wydajniejsza, tym 
większa będzie produkcja, tym większa bę­
dzie podaż, tym niższe będą ceny. Przez 
podniesienie wydajności pracy każdy przy­
czynić się może na swoim odcinku do przy­
śpieszenia tego, za czym tęskni każdy z nas 
—  do obniżki cen. L, K.

Bek ta lii itesse?
NOW Y JORK (Associated Presa). „New  

York Times" jest zdania, t e  triumf Partii 
Pracy w yw oła ł w  W aszyngtonie dwojaką 
reakcją. M ianowicie jeden odłam pragnie 
przeciwstawić się  Partii Pracy, aby nie  
wzm acniać socjalizm u, drugi zaś zamierza 
wspierać labourzystów c e le m ' ułatwienia 
Kuropis zajęcia stanowiska pośrednika po­
m iędzy dawnym  konserwatyzm em  angiel­
skim, a komunizmem radzieckim.

w ifasp
ATENY (AFP). Przywódca greckiej 

prtii komunistycznej, Sianios, rozmawiał 
w dniu wczorajszym z regentem Grecji 
Damaskinosem, któremu oświadczał, iż 
podejm ie się utworzenia nowego gabine­
tu, za zgodą szefów partii republikańskiej 
i monarchistycznef.

piillplssi® za!g<i&.€zcDi€ wolny z J®p©n’ą
WASZYNGTON (AFP). M inister w ojny  

ośw iadczył, że pierwsza próba bomby ato­
m owej została dokonana dnia 15 czerwca  
br. w  pustynnej ok olicy  N ow ego M eksy­
ku o 193 km na południe od Albukerke. 
Obserwatorzy um ieścili się w  odległości 
16 km od w ierzy stalow ej, na której u- 
m ieszczona była bomba. Nadm ienia się, że 
ultimatum z 26 lipoa przedstawione było  
Japonii, celem  oszczędzenia ludności cał­
kow itego zniszczenia jej dobytku i kraju.

NOW Y JORK (AFP). Koła miarodajne 
są  zdania, że zasada,' na podstaw ie której 
zbudowana jest bomba atom owa, sp ow o­
duje przewrót w e w szystk ich  metodach  
przem ysłow ych .zw łaszcza w  dotychczaso­
w ych warunkach transportów lotniczych, 
morskich, oraz lądowych, ponieważ siła 
atom owa zastąpi w ęgiel, benzynę i  wodę, 
dotychczasow e głów ne źródła energii. Na- 
przykład sam ochód m ógłby przejechać 
tysiące kilom etrów,, zużyw ając zaledwie 
kilka litrów benzyny.

LONDYN (AFP). Konstatując przeraźli­
wą siłę  burzącą bomby atom owej, prasa 
w yciąga z tego wnioski, dotyczące przy­
szłości świata. „W przeciągu jednej nocy  
świat zm ienił sw e oblicze —  pisze „Daily 
Express". —  Żaden potencjał w ojenny nie 
m ógłby s ię  przeciwstaw ić ani tygodnia  
potędze bombardowania, jaka obecnie sta­
ła s ię  możliwa".

W szystk ie pisma zgodnie uważają, iż 
zastosow anie tej nowej broni przyspieszy  
bardzo zakończenie w ojny z Japonią. 
„Daily Telegraph" pisze, iż w ynalazek ten 
obciąża ludzkość nader ciężką odpow ie­
dz alnością, i że teraz, jak nigdy dotąd 
powinno się  unikać ew entualnych konflik­
tów zbrojnych.

„News Chronicie” jest zdania, że postę­
py w  zastosow aniu nowego wynalazku  
będą następow ały szybciej, niż ustalenie 
na świecie. prawdziwego porządku ■' po 
koju. „Cywilizacja, o którą walczyliśm y — 
pisze „News Chronicie" —  jest w  niebez­
pieczeństw ie szybkiego unicestwienia. Od­
w rócenie od nas tej groźby jest troską i 
celem', dla osiągnięcia którego należy w y ­
tężyć całą energię".

Niektóre pisma podkreślają, że jakkol 
w iek boijiba a to m o w ^ jest strasznym ro­
dzajem broni, zasada, na której jest' ona 
stworzona, t. j. rozrywanie się atomów, 
może stać się, źródłem dobrodziejstw dla 
ludzkości, gdyż kraje, które będą w  po­
siadaniu tecro rodzaju wynalazku, będą 
m ogły podnieć w ydatnie sw ą produkcję.

Nap rzy kład krainy arklyczne, ze  swym i 
niew yzyskanym i bogactwam i mineralnym i 

| będą obecnie m ogły być dostępne dla pra­
cy  ludzkiej.

SZTOKHOLM (Associated Press). Do
w ynalezienia bomby atom owej przyczynił 
się  w  dużym stopniu 67 letni Żyd austria- 
cki Meitner, były dyrektor słynnego in- 

j etytutu naukowego „Kaiser Wilhelm" w  
Berlinie. Meitner, który od roku 1934 pra­
cow ał Jak o  fizyk w 'Szw edzkiej Akadem ii 
Nauk, bawi obecnie na urlopie w  środko­
wej Szwecji. Meitner opuścił N iem cy po 
dojściu do w ładzy Hitlera.

Ifion w bombia cEomowe?
LONDYN (Internews). Choć szczegóły  

techniczne dotyczące bomby atom owej 
trzymane są jeszcze w  ścisłej tajemnicy, 
,JJaily Express" sądzi, że nowa broń za­
w iera pewną n iew ielką ilość rzadkiego 
m etalu uranu. W  chwili, gdy pocisk  zderza 
s ię  z  ziem ią, specjalny mechanizm p ow o­
duje rozszczepienie się  uranu na m iliony  
cząsteczek z ogromną energią, zdolną do 
rozwinięcia szybkości 185.000 mil na se- 
kundę. W ysoka temperatura powoduje 
eksplozję tych w yzw olonych  cząsteczek  
w ybuchowych. Prawdopodobnie n ie tylko  
bomby, lecz i torpedy, oraz pociski arty­
leryjskie mogą być napełniane atom owym  
materiałem  wybuchowym .

WASZYNGTON (Associated . Press). 
Am erykański minister spraw w ojskow ych  
Stimson, oznajmił, że nowo wynaleziona  
bomba atom owa przyczyni s ię  n iew ątpli­
w ie w ydatnie do przyspieszenia zakończe­
nia w ojny z Japonią. Stimson złożył swe 
ośw iadczenie po otrzymaniu raportu od 
armii na Pacyfiku, że nieprzenikniona 
chmura dymu i pyłu zasłoniła m iasto Hi­
roshima, po zrzuceniu na n iego now ego  
pocisku. A czkolw iek departament w ojen

ny obiecał, że gdy tylko szczegóły, doty­
czące skuteczności nowej broni będą zna­
ne, poda s ię  je do wiadomości' publicznej, 
to jednak w edług słów  Stimsona „siła 
eksplozji nowej bomby musi oszołom ić 
wyobraźnię ludzką".

Ze w zględu na bezpieczeństwo, dokła­
dny sposób produkcji nowej broni musi 
być trzymany w  tajemnicy. Prace n?d  ,Wy- 
produkowanim bomby atotnow e- trw ały  
trzy lata i  zjednoczyły w e w spólnym  w y­
siłku naukowców, przem ysłow ców  i w oj­
skowych. Już w  końcu' r. 1939 zwrócono 
u w agę prez. Roosevelta na m ożność zużyt­
kowania energii atomowej w  przem yślę 
zbrojeniowym , zaś w  grudniu 1912 r. 3 fa­
bryki (w Am eryce i M eksyku) rozpoczęły  
produkcję bomb atomowych. Pracami, la5 
boratoryjnym i kierował dr. R obert Opefi- 
heimer, którego geniuszow i w  dużej mir­
rze ma się do zawdzięczania rozwój pro­
dukcji nowej broni.

WASZYNGTON (A ssociated Press)'. Na 
Japonię zrzucona została bomba, .wy-zwa* 
ląjąca przy wybuchu siłę, j rów now ażną 
przeszło 20.000 ton. W ynalazek ten można 
uważać za jedno z najw iększych  osiągnięć" 
na przestrzeni.historii postępu  nauki.

Prezydent Truman ośw iadczył, iż stra­
szliw a bomba jest odpowiedzią na odmo­
w ne ustosunkowanie się  Japonii do ulti­
matum poczdam skiego, staw iającego Ja­
ponię przed alternatywą .bezw zględnej ka­
pitulacji, lub zupełnego zniszczenia.

ftosląpa? cd bnmfrr erkmwel
WASZYNGTON (Associated Press). U- 

trzymuje się  pogłoska, że obecnie Tokio, 
lub inne dużś miasto japońskie, będące 
ośrodkiem przem ysłu wojenpego, zostanie 
w yznaczone, jako następna ofiara bomby 
atomowej.

(London Press Service). -  Rewolucyjny 
w pływ  ncwowynalszionej bomby atomo­
wej na wojnę i pokój, jest tematem oży­
w ionych rozważań w  sferach dyplomatycz­
nych Londynu. Komentatorzy londyńscy  
zaznaczaja, że zastosowanie w  działaniach 
wojennych bomby, której siła w ybucho­
wa przewyższa 2.000 razy siłę największej z- 
dotychczas użytych bomb, jest niezmiernie 
ważne z dwóch punktów widzenia: 1) prze­
de wszystkim ze względu na skrócenie 
czasu w ojny z Japonią, 2) z powodu ko­
nieczności natychmiastowego rozwinięcia!

działalności instytucji Narodów Zjednoczo­
nych,, gdyż środki, przeciwdziałające mo­
żliwości wybuchu wojny, winny być teraz 
wzmożone 2.000-krotnie. •

Oczy oałSgo świata są dziś zwrócone na 
Iiiroshimę, lub .raczej na miejsce, gdzie 
była niegdyś Hiroshima. Specjalne samo­
loty alianckie badają obecnie skutki zrzu­
cenia nowej bomby. Jeżeli przewidywania 
naukowców anglo-ameryksitskich, spełnią 
się, to japoński potencjał wojenny będzie 
zniszczony w  zupełnie dokładnie obliczo­
nym leim inie.



Loffflnsie Bnmojiii i FinSnfedii
MOSKWA (AFP) Agencja Tass kom u­

nikuje, iż Rząd Radziecki zawiadomi! o- 
flcjelnle rządy rumuński i fiński, iż zamie­
rza wznowić stosunki dyplomatyczne z ty­
mi dwoma krajam i, a to z powodu ich lo­
jalności, wykazanej przy realizowaniu wa­
runków zawieszenia broni.

_______________ Sir. 2

Czesi eitcą §Sc Mcrocśw
PRAGA (Associated Press). Czesi są 

zaniepokojeni aktywnością, jaką rozwija 
grupa niemieckich „wilkołaków" w pół­
nocnej i zachodniej części Czechosłowa­
cji. Ostatnio zaaresztowano koło Pilsna 
Niemca, Ludwiga Langera, który przyznał

Ffiic© p@§ii?iU8ie kuMfyioh m
PARYŻ (Reuter) Według informacji 

Hiszpanów, którzy przekroczyli ostatnio 
granicą francusko-hiszpańską, gen. Franco 
poszukuje rozpaczliwie kandydata na tron. 
Wbrew wzmocnionym strażom wzdłuż 
strefy granicznej, coraz więcej Hiszpanów 
o przekonaniach antyfrandstowskich prze 
dostaje się niemal codziennie do Francji. 
Nie mogąc znaleźć króla pośród potom ­
ków ostatniego monarchy, Alfonsa XIII, 
Franco czyni poszukiwania w królewskim 
rodzię don Carlosa. Don Jalme, syn pre­
tendenta do tronu don £arlo sa  zmarł, nie 
zostawiając potomka, lecz podobno Fran­
co wszczął pertraktacje z nielegalnym sy­
nem owego don Jalme, który mieszka w 
Guemlce, pod nazwiskiem hrabiego Ara­
na. Obaj żyjący synowie króla Alfonsa od- 
oówiedziell odm ownie na propozycje 
Franca.

We Francji wywiera się coraz silniej­
szą presję na rząd de Gaulle'a, celem zer­
wania stosunków z Hiszpanią. Organ ko­
munistyczny „Hum anite" bierze rządowi 
za złe, że właśnie, obecnie, gdy „Wielka 
Trójka" wydała wyrok skazujący na śmierć

ustrój hiszpański, rząd francuski wysłał do 
Madrytu delegację, celem nawiązania per­
traktacji w sprawie zawarcia traktatu han­
dlowego.

się, iż opiekował się niemiecką szkołą 
„wilkołaków" w Niemczech i opowiedział 
o głównej kwaterze sabotażowej w Ba­
warii. Czesi twierdzą, iż wielu przywód­
ców „wilkołaków" zostało już aresztowa­
nych, lecz natychmiast inni pojawiają się 
na Ich miejsce. Prasa praska prowadzi w 
dalszym ciągu kam panię przeciwko nielo­
jalnym Niemcom i nawołuje do przesie­
dlenia Ich. Prem ier Fierlinger'oświadczył, 
że plan przesiedleńczy zostanie przedsta­
wiony komisji kontro lnej) alianckiej w 
Berlinie.

Jtlllee u ie iy l  otswę królewsku
LONDYN (Intęrnews). W  dniu dzisiej- cza6u spędził na układaniu mowy, k tórą

szym zbiera się poraź pierwszy nowy ga­
binet prem iera Attlee. Premier przybył do 
Londynu, pełen energii, po spędzeniu 
„w eek’end 'u” w  Chequers, gdzie większość

wygłosi król w  dniu 15 sierpnia, i która 
zobrazuje w  głównych zaryśach politykę 
rządu.

F§só ■ ".r-aie ita%* rana w loniiyile
LONDYN (Połpress). Dnia 7 sierpnia 

rozpoczęły się obrady trzeciej sesji Rady 
Głównej UNRRA (Administracja Pomocy 
I Odbudowy Narodów Zjednoczonych), w 
których biorą , udział przedstawiciele 44 
państw.

Jest to pierwsza sesja, odbywająca się 
w Europie. Poprzednie dwie obradowały 
w 5t. Zjednoczonych i . w Kanadzie jesz­
cze w czasie wojny z Niemcami.

S k ip i  zawodowy Izby &min
\ LONDYN (London Press Service). Jak  
obliczono pław ie 140 z 040 nowych człon 
ków Izby Gmin służy, lub służyło ostatnio 
w wojsku. Pomiędzy posłam i jest 62 p ra­
wników, z tego 32 labouTzystów, 26 kon­
serw atystów  i liberalnych nacjonalistów, 
4 liberałów; 32 posłów można sklasyfiko­
wać, jako „businessmanów", w liczbę tę 
włączeni są już dyrektorzy różnych przed­
siębiorstw; dziennikarzy i pisarzy jest 34, 
32 górników (wszyscy są członkami Partii

Pracy), 20 nauczycieli (w tym 18 labou- 
rzystów, 16 profesorów uniw ersytetu i 
lektorów  (13 labourzystów), 17-kupców i 
doradców przemysłowych, 145 pracow ni­
ków transportow ych (wszyscy należą do 
Partii Pracy), 13 farmerów, 12‘ byłych ofi­
cerów arm ii lądowej i marynarki^ 11 do­
ktorów  m edycyny, 11 urzędników, 11 in­
żynierów, 8 robotników, 5 agentów  ziem­
skich, 5 księży, 5 drukarzy, 3 agentów 
asekuracji i t. d.

lifier pricEiawli -przei
Ina „koczka**

SZTOKHOLM (Associated Press). „Af- 
tonbladets" donosi, ż® tajna radiostacja 
niemiecka, przezyw ająca się „Dietrich 

. Bckhart”, która dała się już d y szeć  przed 
kilku tygodniami, odezwała się znów w 
ubiegłą sobotę, zapow iadając mniej, n i 
więcej, tylko przemówienie samego Fiihre- 
ra. Po odegraniu ulubionego przez Hitlera 
marsza „Bodenveiler", odezwał się głos, 
istotnie bardzo podobny do głosu Hitlera, 
(zdradzającą jednak pew ną różnicę(, k tó ­
ry, oznajmił, iż nadeszła godzina, gdy znów 
może przemawiać do narodu niemieckiego, 
i dać odpowiedź na pytanie, czy należy 
jeszcze do ty jących. Gazeta. „Aftonbla- 
dets" uważa całą spraw ę z tajem niczą ra-

Gdszkoiowgraia dla Bslgii
BRUKSELA (Associated Press). Premier 

V an Acker oznajmił w parlam encie, tż 
rząd belgijski ma zam iar domagać się w 
sposób zdecydowany odszkodowań, Jakie 
pokonane Niemcy wlrtny zapłacić krajo­
wi, który zrujnowały 1 zdewastowały, tak 
jak Belgię, V an Acker utrzymuje, że Bel­
gia ma praw o do korzystania z nlemiec- 
Jkich surowców i zapewnił, iż armia bel­
gijska ' będzie uczestniczyła w okupacji 
Niemiec. V an Ącker zapowiedział, iż 
wkrótce już rząd zwróci się do Izby o ‘ra­
tyfikację karty Zjednoczonych Narodów.

Żeętek ko!e;ón f ongtolskicfc
LONDYN (Internews). Przywódcy an­

gielskich związków zawodowych kolejo­
wych oraz przedstawiciele czterech w iel­
kich towarzystw kolei żelaznej rozpoczną 
w  dniu jutrzejszym  pertrak tację  w  spra­
wie żądań robotników, którzy domagają 
się conajmniej 12-dniowego płatnego urio- 
pu. Decyzje, powzięte podczas tych obrad 
będą musiały obowiązywać robotników aż 
do czasu, g d y -nowy gabinet-w yda projekt 
upaństwowienia kolei żelaznych w Anglii. 
Należy nadmienić, że pensje robotników 
kolejowych w; Anglii były dotychczas niż­
sze od płac robotniczych jakiejkolwiek in­
nej gałęzi

diostacją za jakąś w ielką m istyfikację, 
lecz jednocześnie zw raca uw agę na groźny 
fakt szerzenia się podziemnej aktyw ności 
hitlerowskiej.

Zebranie zagaił prezes Rady Głównej 
UNRRA, Herbert Lehman. Następnie za­
brał głos angielski minister Spraw Zagra­
nicznych, Ernest Bevin. Oświadczył on, że 
rząd Partit Pracy całkowicie popiera dzia­
łalność UNRRA i dołoży wszelkich starań, 
żeby przyjść Jej z pomocą.

„Wiemy wszyscy w Anglii — powie­
dział Bevin że narody wyzwolone, nie 
będą mogły obyć się bez pomocy, przy­
najmniej w ciągu najbliższych 12 miesię­
cy. Wiele państw może przyczynić się do 
tej pomocy w dużo większej mierze, niż 
czyniło to dotychczas. Jest rzeczą koniecz­
ną, aby każde państwo należące do Naro­
dów Zjednoczonych, a nie tylko wielkie 
mocarstwa, dopomogły Narodom Wyzwo­
lonym i zniszczonym wojną.

Zwracam się z apelem do UNRRA, by 
nie kierowała się w swej akcji żadnymi 
względpmi politycznymi i żeby pozostała 
bezstronną organizacją, jaką była dotych­
czas".

Na porządku dziennym obrad znajdują
się następujące zagadnienia: Znalezienie 
dodatkowych kredytów dla finansowania 
akcji pomocy, odpowiedni podział dostaw 
między poszczególne kraje, pomoc dla o- 
sób wysiedlonych 1 wywiezionych na ro­
boty przymusowe przez Niemców oraz ich 
repatriacja, wreszcie sprawa pomocy dla 
Zw. Radzieckiego i przyjęcie Danii na 
członka UNRRA.

flows uUimaiuin fills* łapam i
NOWY JORK (Połpress). Oficjalne ko­

ła w  W aszyngtonie nie potw ierdzają w ia­
domości o w ysłaniu nowego ultim atum  do 
Japonii, żądającego kapitulacji w  przecią­
gu 48 godzin.

Radio Tokio doniosło tylko, żę odbyło 
's ię  zebranie Rady M inistrów, na którym  
omawiano spraw ę transportów  zaopatrze­
nia dla w ojsk w  Chinach, . oraz spraw y 
wew nętrzne i zagraniczne.

im

worn V>o>r\-r

„Kurier Codzienny“ porusza niesłychanie 
dla naszej gospodarki ważną sprawę nawią­
zania stosunków handlowych z zagranicą. Z 
naszej strony stosunki te  opierać się będą w 
najbliższym czasie przede ’wszystkim na eks­
porcie węgla.

„Jeszcze przed ukończeniem działań wo­
jennych na europejskim terenie wojny pra­
wie natychmiast po oswobodzeniu Gdyni i 
Gdańska prasa szwedzka poruszyła sprawę 
ponownego i możliwie szybkiego nawiąza­
nia stosunków Handlowych z  Polską, przet­
rwanych w okresie wojny z Niemcami. Kon­
kretnie i w pierwszym rzędzie chodziło tu 
o węgiel 
Poza tym

„Polska może zaopatrywać cały nadbałty­
cki rejon Związku' Radzieckiego, włącznie z 
okręgiem Leningradzkim i Karelią, a, po­
nadto dostarczać, węgiel bunkrowy dlaS po­
trzeb handlowej i wojennej marynarki ra­
dzieckiej na Bałtyku.

Możliwości eksportowe polskiego przemy­
słu węglowego są obecnie dość duże. Podczas 
wojny przemysł ten poważnie się rozwinął. 
Kopalnie rozbudowano i zmodernizowano. 
Ogólna wydajność wzrosła conajmniej o 50 
proc. w porównaniu z okresem przedwojen­
nym. Do polskiej części Górnego Śląska do­
chodzi i  część poniemiecka, a także Śląsk 
Opolski. W szystko to conajmniej podwaja

możliu)ości wydobycia węgla w porównaniu 
do lat przedwojennych“.

„Glos Ludu“ przypomina o próbach obszar­
ników' odzyskania utraconych na skutek refor­
my rolnej majątków.

„Reforma rolna została już dawno zakoń­
czona. Już dziś chłop zbiera plony ze swej 
własnej zienii —  utrwalają się wyniki re­
form y rolnej. A m/imo to obszarnicy próbu­
ją  jeszcze gdzie niegdzie odzyskać utracone 
pozycje. Beznadziejne są te próby, żgóry 
skazańe na przegraną. Stósuje się różne 
mniej lub więcej sprytne sposobiki, wyko­
rzystuje reakcyjne elementy-tkwiącą jeszcze
w niektórych urzędach1’.
N astępują przykłady konkretnych usiłowań 

obszarników, zakończone następującą konklu­
zją-

„W swej istocie cala sprawa nie jest wa­
żna. Obszarnicy nie wrócą już nigdy na swe 
m ajątki, ziemia jest i pozostanie własnością 
chłopa. Robota jednak reakcji budzi pewien 
niepokój u m niej świadomych chłopów i dla­
tego trzeba ją  jak najszybciej skutecznie 
zlikwidować“. , t .
Musimy liczyć, się z tym, że nie tylko na 

tym odęinku reakcja wciąż jeszcze wznawiać 
będzie próby cofnięcia historii wstecz. Mamy 
jednak mocne przekonanie, że są to próby już 
teraz skazane na klęskę,

Ludzie i zd a r z e n ia

Poiycz:ki* silu Polski
Wystąpienie przed sądem w sprawie Po- 

taina w charakterze świadka —  Leona Blu- 
ma i Leona Noel, byłego ambasadora fran­
cuskiego w  Warszawie —  przypomina nam  
pewien epizod z 1 lat przedwojennych, w któ- 
rym  obaj ci politycy odegrali dużą rolę.

Był to rok 1936. Reżim sanacyjny poszu­
kiwał możljwości podreperowania ̂  nadwą­

tlonego skarbu i jednocześnie funduszów na 
dokonywanie przez Rydza-Smiglego reorga­
nizacji armii. Nowy przyjaciel sanacji —  
hitlerowskie Niemcy, obracający w szystki* 
swa zasoby na przygotowania wojny, oczy­
wiście nie nadawały się do odęgrania roli 
wierzyciela. Pozostawała Francja, z którą 
coprawda ówcześni kierownicy Polski byli na 
bakier, z którą jednak obowiązywał formal­
nie sojusz wojskowy. M inister spraw zagra­
nicznych Beck nie nadawał się — ze względu 
na swą proniemiecką politykę —  do przepro­
wadzenia tych pertraktacji, Tym  bardziej, 
iż i  osobiście nie cieszył się dobrą opinią we 
Francji, gdzie prasa nie pisała o nim ina­
czej, jak  o mordercy gen. Zagórskiego i o 
płatnym agencie Hitlera. W  tej sytuacji 
sanacja postanowiła wysunąć osobę sarniego 
Rydża-Śmigłego, jako nieskompromitowar 
nego jeszaee politycznie mogącego łatwiej, 
jako wojskowy pozyskać sympatię Fran­
cuzów,

We Francji stal wówczas u władzy rząd 
F ronty Ludowego z Leonom Blumem na  
czele. Sprawa pożyczki dla Polski stała się 
więc te/matem obrad partii lewicowych, IV 
partii socjalistycznej sformowała się silna 
opozycja przedwlco udzieleniu te j pożyczki 
—  i  ze względu na charakter rządów sanacji 
w kraju  i  ze względu na je,i: u-litykę zagra­
niczną. Sąm  Blum i jego przyjaciele uważali, 
iż okazanie takiej pomocy Polsce może przy­
czynić się do odciągnięcia je j od bloku faszy  
stotoskiego i poprzez v>zmocnienie je j sprzy­
mierzeńca wzmocnić pozycję samej Francji. 
Stanowisko Bluma poparł, przebywający na 
emigracji w Paryżu, Herman Lieben ian, 
który sądził, iż związanie się - Polski z demo­
kratyczną Francją powinno spowodować 
zmianę stosunków politycznych wewnątrz 
kraju.

W  te j sytuacji, przy go to wyv; a na przez 
ambasadora Noela, w izyta  Rydza-Smiglego 
w Paryżu doszła do skutku jesienią 1396 r. 
Naczelny Wódz polski podejmowany był w 
stolicy Francji ze w szystkim i honorami, a na 
propozycję Bluma zgodził się podpisać układ  
polityczny, który miał zmienić i politykę za­
graniczną Polski i  nie pozostać bez wpływu  
na dalszy roznoój stosunków w Polsce. Ale  
Beck, choć nieobecny, czuwał. W  nocy jeden 
z jego agentów, znajdujących się W otoezemu 
Kydza, zakomunikował telefonicznie m e m u  
szefowi o grożącym niebezpieczeństwie. Beck 
również telefonicznie zakazał Rydzowi pod­
pisyw ania jakichkolwiek układów poza po­
życzką wojskową.

N azajutrz premier Francji dowiedział się, 
iż przedstawiciel Polski Układu nie podpisze 
z powodu braku pełnomocnictw, ale .że udzie­
la m u swego słowa honoru, zapewniając, ii 
użyje wszelkich swych wpływów, celem 
zmiany polskiej polityki zagranicznej, jak  
i przyczyni się do demokratyzacji wewnętrz­
nego łycia kraju. Mimo wszelkich trudności 
t w partii i w  parlamencie pożyczka, poparta  
autorytetem Błumd, została uchwalona. Pol­
ska otrzymała miliard franków. Ale Rydz 
oni myślał dotrzymać słowa zobowiązania, 
Beck dalej bez przeszkód prowadził Polskę 
po linii współpracy z państwami faszystoio■ 
skimi, a i  stosunki wewnętrzne co raz bar­
dziej upodabniały się do faszystowskich.

W rok potem, gdy Blum już był tyłka 
wicepremierem w gabinecie Chautempsa, 
wezwał do siebie ambasadora polskiego łu -  
kasieuńcza, któremu przypomniał zobowią­
zanie, złożone przez Rydza-Śmigłego. Pole­
cając przekazać m u to przypomnienie, Blum  
znany ze swej delikatności w sposób wyjąt­
kowo ostry oświadczył, i i  Rydz-Smigly jest 
pierwszym oficerem, łamiącym slov.'O honoru, 
którego w  życiu spotkał. .

Po tych doświadczeniach i po te j rozmowie 
nie było już drogi porozumienia między Pol­
ską i Francją. Polska pozostawała w Euro­
pie sam na sam z hitlerowskimi Niemcami, 
aby dopiero wobec groźby unicestwienia w  
roku 1939 zwrócić się znów o pomoc do mo­
carstw Zachodu. Ale wówczas . było już za- 
póino.

N IE M Y  ,

Jfoglfa r.ie ©fiicyiM
NOWY JORK (Połpress). W iceminister 

Spraw Zagranicznych Stanów Zjednoczo­
nych Joseph Gres, złożył oświadczenie 
zaprzeczające pogłoskom prasowym, ja ­
koby rząd Stanów Zjednoczonych miał za­
m iar udzielić W ielkiej Brytanii pożyczki 
w w ysokości 3 do 5 miliardów dolarów.



Ip'sstslEffeS slip s!ę
Niedawno zostałem wyznaczony obrońcą 

* urzędu w sprawie przed Sądem Specjał 
nym. Oskarżony, „Volksdeutach" z pod Ło­
dzi, który w okresie okupacji gnębił całą 
okolicę i unieszczęśliwił setki rodzin pol­
skich, powołał się na kilku świadków Pola­
ków, którzy potwierdzić mieli jego rzekomo 
przychylny stosunek do Polaków. Woźny 
sądowy, bardziej doświadczony ode mnie, 
uspokoił mnie, że i ej świadkowie oskarżo­
nemu nie pomogą, — że w tyoh sprawach 
świadkowie Polacy, powoływani przez os­
karżonych, zawsze zeznają przeciwko nim. 
Woźny przy okazji, z dumą opowiedział, że 
w Sądzie pracuje już od SO lat, że jednak 
w okresie okupacji noga jego nie przestą­
piła progu budynku sądowego.

Przewidywania woźnego sprawdziły się 
— Świadkowie oskarżonego potwierdzili, że 
był to SA-man, kat polskiej ludności. Po 
przemówieniu prokuratora rozległy się okla­
ski — to był wyraz uznania zgromadzonej 
na sali sądowej ludności okolicznych wsi. 
W moim przemówieniu prosiłem o sprawie-j 
dliwy wyrok, powołując się w szczególności 
na zeznania świadków zawezwanych przez 
oskarżonego (ta mała złośliwość była prze­
cież w zgodzie z moim obowiązkiem „obroń­
czym''). Sąd przychylił się do wniosków 
prokuratora i mojego i skazał szubrawca na 
karę śmierci. Sprawiedliwości stało się za-

A
Przebieg tej rozprawy przypomniał mi 

się, ądy przeglądałem piękne wydawnictwo 
rocznicowy^Ministerstwa Sprawiedliwości pt. 
„Wymiar _ .^rawiedliwości w Odrodzonej 
Polsce.

3 sierpnia 1944 r., Otwock, leżący na samej 
linii frontu i będący pod obstrzałem arty­
lerii niemieckiej w okresie walk o Pragę, 
rożpoczyna czynności urzędowe 25 sierpnia 
1944 r. Gdy 12 stycznia 1945 r. zaczęła się 
ostatnia ofensywa Czerwonej'Armii i Wojska 
Polskiego, grupy operacyjne Ministerstwa 
Sprawiedliwości podążyły za oddziałami 
wojskowymi. Kraków został wyzwolony 
18 stycznia, a już 23 stycznia zapadł pierw­
szy ̂ wyrok Sądu Apelacyjnego w Krakowie 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

A nie idzie to wszystko tak łatwo, jak się 
wydaje. Brak budynków, urządzeń, akt, naj­
niezbędniejszych ustaw i (książek, brak wre­
szcie — sędziów i urzędników sądowych. 
Sprawozdania s terenów raz po raz wymie­
niają nazwiska sędziów, prokuratorów, urzę­
dników i pracowników sądowych, zamordo­
wanych przez okupanta. ,

W dniu dzisiejszym można jednak śmiało 
powiedzieć, że wstępne trudności zostały

przezwyciężone. Liczba osób, zatrudnionych' 
w sądownictwie wynosi obecnie 5.200 osób, 
w tym 1.400 sędziów, prokuratorów i aseso­
rów. Czynne są: Sąd Najwyższy, 7 Sądów 
Apelacyjnych, 7 Sądów Specjalnych, 31 Są­
dów Okręgowych i 292 Sądy Grodzkie. Ogó­
łem do sądów powszechnych wpłynęło 250 
tys. spraw, przy czym ciekawe jest, że wpływ 
spraw coraz to wzraąta, i naprz. w; miesiącu 
czerwcu rb. do sądów' cywilnych wpłynęło 
prawdę tyle Spraw, ile łącznie w miesiącach 
od sierpnia 1944 r. do kwietnia 1945 r.

Lecz Ministerstwo Sprawiedliwości nie 
spoczęło na łaurach. Jak wynika z artykułów 
ministra tow. Henryka Świątkowskiego, pod­
sekretarza stanu ob. Leona Chajna i innych 
autorów, Ministerstwo przygotowuje szereg 
nowych projektów dekretów, zmierzających 
do usprawnienia j zdemokratyzowania wy­
miaru sprawiedliwości w odrodzopej Polsce, 
że wrymienię tylko projekt dekretu o sądach 
pokoju i sądach obywatelskich, przekazujący 
orzekania w sprawach mniejszej-wagi czyn­

nikowi wyłącznie obywatelskiemu, lub pro* 
jekt reformy studiów prawniczych.

Oddzielnie wspomnieć należy o najwięk­
szym zadaniu, stojącym obecnie przed Mini­
sterstwem Sprawiedliwości, o unifikacji pra­
wa polskiego. Zadanie to, któremu nie podo­
łano w przeciągu 20 lat „drugiej niepodle­
głości", m a'być wykonane do dnia 1 kwiet­
nia 1946 roku. W ramach unifikacji pra\va 
nastąpić ma ujednostajnienie prawa małżeń­
skiego i wprowadzenie cywilnych aktów 
stanu cywilnego.

*
f . . . y>

Sądy, ferujące wyroki w imieniu Rzeczy­
pospolitej Polskiej, dążące do odrodzenia 
moralnego społeczeństwa, do walki z łapow­
nictwem, „szabrownictwem", złodziejstwem, 
spekulacją, lichwą, antysemityzmem, oszu­
stwem i temu podobną spuścizną, pozosta­
wioną 'nam przez 'okupanta, — takie sądy tą  
poważną pozycją w dziele odbudowy Oj­
czyzny.

Grzegorz Jaszuński

22. VII. 1944—22. VII. 1945", Sie-

umleściła w  JSf 
„Obawa przed

dząc bowiem na sali sądowej zastanawiałem 
się, jaki ogrom pracy trzeba było włożyć, by 
uruchomić w tak krótkim czasie wielki apa­
rat wymiaru sprawiedliwości, całkowicie 
zburzony przez okupanta, by doprowadzić do 
tego, że wielka machina sądowa działa i cie­
szy się zaufaniem i uznaniem ludności, by 
wreszcie odbudowując polskie sądownictwo 
wyeliminować te wszystkie czynniki reakcyj­
ne, które w Polsce przedwrześniowej zamie­
niły sąd w narzędzie walki z, demokracją i 
ruchem robotniczym.

I dlatego w wydawnictwie Ministerstwa 
Sprawiedliwości zainteresowały mnie nie;
„zasadnicze" i „uroczyste” artykuły, nie roz­
ważania teoretyczne (skądinąd ciekawe i na 
wysokim poziomie), lec* właśnie dzieje, 
jeśli się tak można wyrazić, sądownictwa 
polskiego w przeciągu ubiegłego roku.

Dowiedziałem się o sędzim grodzk  , . *
Bochni, który . ukrywał akta w kopalni, o! rykańskie, _ która

Pr®f®fcg©T®wi« MI®sa &

MA

raty Cóffe-Delacy podała do w iado­
mości publicznej, ża zwróciła eią do w ice­
ministra spraw zagranicznych USA, Józefa 
Grew z zapytaniami, a mianowicie*!

I) czy  Stany Zjednoczone będą w du­
chu Roosevelia pośredniczyły w  wypadku  
różnicy zdań.

S) czy Stany Zjednoczone będą trwały 
przy polityca RooSevelta w  sprawach, do-

‘  E  '  "  '
- - - >. v  SP :tyczących Europy wschodniej?

Co do pierwszych dwóch pytań odpo­
wiedź w ypadła twierdząco, co do trzeciego
— £ pytania przecząco.

Kilka dni przed tym Eleonora Roosevelt 
~'aw Jork Times" artykuł pt. 

sojusznikami", w  którym 
w ystąpiła przeciw próbom niepokojenia 
opinii publicznej obawami przed Związ­
kiem Radzieckim. Pewno koła amerykań­
skie -  pisała autorka — boją sią Związku 
Radzieckiego i  dlatego nawołują, żeby  
z Niemcami nie postąpiono zbyt surowo. 
Koła te rozszerzają niesprawdzone pogło­
ski o innych narodach i ich rządach. 
Um yślnie czy nią um yślnie wspierają one 
w ten sposób faszystów.

Zarówno z pytania grupy polityków  ame­
rykańskich jak i z artykułu Eleonory Roo- 

grodzkim vr'< sevelt wynika, że są w pływ ow e koła ame

woźnym sądowym w Żninie, który po wy­
pędzeniu Niemców zabezpieczył mienie są­
dowe, o rejestratorze w Trzemesznie, który 
z narażeniem życia przez Pały Czas okupacji 
przechowywał pieczątki sądowe 1 tablicę 
sądową, 0 sędzim grodzkim we Wrześni, are­
sztowanym i katowanym przez Niemców, 
więźńiu obozu w Żabikowie pod Poznaniem, 
który nazajutrz po wyzwoleniu Wrześni 
obejmuje w posiadanie gmach i doprowadza 
sąd do porządku.

Dowiedziałem się, że 
Zamcśłńu rozpoczął swą pracę już dn. 28-go

Sąd Okręgowy 
a rozpoczął swą pracę już dn. 28- _ 

lipca 1944 r., Sąd Okręgpwy w Lublłnja —

zajmują stanowisko prze- 
ciwradzieckie i proniemieckie. Trudno na 
razie ocenić, ozy przeważa obavya przed 
Związkiem Radzieckim, która popycha do 
popierania Niem iec, jako przeciwwagi, 
czy też germanofilskie koła amerykańskie 
dążą przede wszystkim do odbudow y i 
wzrostu potęgi Niem iec i wskutek tego  
pragną osłabić blok słowiański, najsilniej 
zagrożony starym imperializmem niem iec­
kim.

Wydaje się, że obydwa te poglądy łączą 
sle z* sobą i wzajemnie uzupełniają. Pod­
łoże srai tego kursu politycznego może być  
dwojakiat albo wielko-kapitalistyczne i 
wiolk o*p3n$t9tRYsłow6 albo psychologiczne.

Za republiki wofmurskiej, dzięki polityce

Stresemanna, stworzone zostały podwaliny  
daleko idącei współpracy kapitału i prze­
m ysłu amerykańskiego z bankami i prze­
mysłem niemieckim. Najbardziej widocz­
nym znakiem owej ścisłej wspóipraay b y ­
ły  kredyty amerykańskie, idące w miliar­
dy dolarów.

Ta tendencja może sią powtórzyć.
W ystarczy przypomnieć, co pisał z po­

czątkiem czerwca br. londyński „Times" 
z okazji ogłoszenia deklaracji czterech so­
juszników. Aliancka Komisja Kontrolna — 
podkreślił organ City londyńskiej -  nie 
będzie miała jak po poprzedniej wojnie 
charakteru wojskowego, ale w  pierwszym  
rzędzie - charakter polityczny i gospodar­
czy. Jednym z najważniejszych j-ei zadań 
będzie odbudowa życia gospodarczego 
Niemiec.

Po poprzedniej w ojnie rewizjonizrti/ a w  
ślad za nim imperializm niemiecki zaczął 
sią tak samoi od odbudowy i wzrostu go­
spodarczej potęgi Niemiec.

Finansjera ł przemysł amerykański nie 
będą się upierały jednak przy popieraniu 
Niem iec, o ile znajdą należyte pole w  in­
nych krajach europejskich. Kompromis 
bez forylowania N iem iec jest przeto mo­
żliw y z tą w pływ ow ą częścią opinii ame­
rykańskiej.

Trudniejsza, sprawa z germanofilizmem, 
opartym na podlcżu psychologicznym .

Póki w  Niemczech rządził hitleryzm, 
sprzeczny z ideałami moralnymi i społecz­
nymi narodu amerykańskiego, koszty te­
go głębokiego sporu spadały na III Rze­
szą. Prez. Roosevelt w  słynnej rwej mo­
wie. w ygłoszonej w  Chicago w  marcu 
1937 r. zapowiedział wrogie i nieprzejed­
nana stanowisko Stanów Zjednoczonych  
przeciw faszyzmowi i hitleryzmowi.

Na skutek kieski militarnej rządy hitle­
rowskie leżą obalone, ale należy sią li­
czyć z tym, ż« z biegiem czara co raz sil­
niej odzywać sią będą sza Oceanu głosy 
Amerykanów pochodzeniu niemieckiego 
za przywróceniem narodu nlemieokiego 
do wielkiej rodziny europejskiej. Jest to

ważny moment psychologiczny, z którym 
trzeba sią liczyć.

Co do strony niemieckiej przedostały 
sią* na łamy prasy wiadomości , o dwóch 
kierunkach: o jednym, reprezentowanym  
przez Hugenberga i o drugim, kierowanym  
przez przedstawicieli katolickiego cen­
trum niemieckiego. Korespondent socja­
listycznego dziennika „Daily Herald", 
przebywający przy sztabie armii angiel­
skiej w  Niemczech, doniósł o memoriale 
finansisty Alfreda Hugenberga, znanego 
ze swej działalności wszechniemieckiej 
jeszcze przed Hitlerem. Memoriał zawiera 
plan gospodarczej przebudowy . Niemiec 
i grozi skcmunizowańiem narodu niemiec­
kiego, o ile on nie otrzyma należnych wa­
runków rozwoju. Jest to stara melodia, 
wygryw ana przez poprzednie rządy Rze-. 
szy.

Poważną rolą w  odrodzeniu imperia­
lizmu niem ieckiego odgrywają wśród 
emigrantów niemieckich b. kanclerz Rzeszy 
Briinning i Spiecker. Są to znani _ przed­
stawiciele centrum katolickiego, które od- 
dawna rozporządzało wielkimi w pływ a­
mi w  W atykanie., Charakterystyczna -  p i­
sały jlzwiestia" -  że Karo; Spiecker na­
wiązał kontakt * reakcjonistami polskimi 
i Wraz z nimi opracował plan polsko-nie­
mieckiej w ojny przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Przytoczone wyżej przykłady i spostrze­
żenia pow inny na razie wystarczyć. Kto 
zna polityką-' przedhillerowskich Niemiec, 
bez trudu rozpozna stare ścieżki gospo­
darczego, kulturalnego i politycznego  
germanofilizmu. Zagraniczni przyjaciele 
Niem iec tym łatwiej będą mogli działać, 
im lepiej naród niemiecki lakryje rwo 
dążenia imperialistyczne i występować 
będzie pod barwami nowej, odrodzonej 
demokracji. Potęga Ul Rzeszy leży zdruz­
gotana, ale protektorowie narodu niemiec­
kiego zachowali ewe duże znaczenie.

Jest to sprawa ogromnej doniosłość*!. 
Zasługuje na najbaczniejszą uwago 1 
maga ustawi era ego prseciwdiiałamn.

Benedykt Elmer

Z  krwaw yeły dni sierpniewycb

1 W®li im  MmwmUm
Zaczęło się  o 5 po południu. G d y  po  

półgodzinnej strzelan in ie grupa ch łopców  
z b ia ło-czerw onym i opaskam i na ramieniu  
i z bronią (p iątką c z y  siódem ką) w y so k ą , 
triumfalnie w  górę w zniesioną, przeb ieg ła  
ulicą O grodow ą, w ołając: —  S ądy z d o b y ­
te! —  ludzie u kryc i w  od leg łych  kątach  
m ieszkań  przyw arli do  okien  —  w iadom o  
było , że  już s ię  stało, że  odw róciła  się  
karta historii, ż e  długi, p ięcio letn i okres 
oczekiw ania  — przerodził się  w  w alkę.

Ze w szystk ich  piersii, z  p iersi ca łej u li­
c y  w y rw a ł się w te d y  k rzy k  radosny, k rzy k  
po tężn y . N ie słych ać było  po jedyn czych  
d źw ięk ó w  —  ulica huczała entuzjazm em . 
W szystk o , co b y ło  dotąd tłumione, uczu­
cia przez p ięć la t w ypełn ia jące  serca  —  
strach, żal, zem sta, n ienaw iść, rozpacz i 
n adzieja  — w ybuch ło  teraz  w jedn ym  
szalonym , n ieopisanym  1 n iezapom nianym  
krzyku . A  w śród k rzyku  tego, gdzie  n ie­
gdzie , cicho łk a ły  ko b ie ty , spog ląda ły  zar 
m glone łzam i oczy , usta sze p ta ły  m odlit­
w y , bo etę z iśc iły  m arzenia.

Po k ilku  minutach ze w szys tk ich  do­
m ów  p o w iew a ły  sztandary.

A  w  n ocy i nazajutrz w znoszono bary­
kady. D eszcz m ży ł ponuro, kałuże usta­

w ia ły  się  w zdłu ż bruków , barykada ro­
sła. Z p ły t trotuaru, m ebli, że lastw a, po­
w yryw a n ych  drzw i i w ork ó w  z plaskiem  
—  m ężczyźn i, k o b ie ty  i dzieci budowali 
szańce. ’ ,

N a O grodow ej od początku  b y ło  gorąco. 
N iem cy panow ali nad Żelazną l o strzeli­
w ali ją  od A le i Jerozolim skich  1 od stro ­
n y ghetta. Przez p ierw sze  dni w alka  ogra­
niczała się  do  szturm u na poszczególne  
bunkry n iem ieckie i do  nocnych  w ypa- 
d ów  na p o zy c je  n ieprzyjac ie lsk ie  w  ghe- 
cle. N astró j by! doskon ały, w iadom ości 1 
kom u nikaty en tu zjastyczn e, pom im o cią­
głego obstrzału. P ierw sze dni w olności u- 
p ły w a ły  w śród  m onotonnego szum u d e­
szczu  i o stre j kanonady.

Trzeciego dnia N iem cy w ysa d zili w  
p o w ie trze  gmach szk o ły  na rogu W aliców  
i Chłodnej. K i lk a , sąsiedn ich  dom ów  za­
w aliło  się, grzebiąc pod  gruzami d ziesią t­
k i osób. W  prom ieniu pó ł kilom etra  w y ­
lec ia ły  szy b y , a drzw i w y sk o c z y ły  % fu­
tryn.

N azaju trz od  rana św ieciło  słońće i od  
rana sam olo ty  n iem ieckie ro zpoczę ły  bom ­
bardow anie i ogień z broni pokładow ej.

Ludność cyw iln a  zeszła  w  ciem ności p iw ­
nic, w ych odząc na św ia tło  dzienne, na 
p odw órka  ty lk o  w  krótkich  przerw ach  
m ię d zy  nalotam i. B om by b y ły  lekk ie , ni­
s z c z y ły  n a jw y że j dw a  piętra, ale jed n o ­
cześn ie s ta w a ły  się  w ylęgarn ią  panicznych  
pogłosek , ciem nościam i sw oim i ga siły  na­
strój. R odziły  analogie i sko jarzen ia  m ię­
d z y  rokiem  1939 a chw ilą obecną, bu dzi­
ł y  n iepew n ość i lęk . W ron y  krakały. Z 
dach ów  strzela li dyw ersan ci n iem ieccy, 
tym  liczn iejsi, Im w ięk sza  była  panika  
ludności. To b y ły  p ierw sze  rozczarowania, 
p ierw sze  cienie te j radosnej w alki, która  
w  tak krótkim  czasie przerodzić się  miała  
w  w a lk ę  piekielną, beznadziejną i w  k lę ­
skę.

I dzisia j, z p e r sp e k ty w y  roku dziw nym  
się  w yd a je , że  ludzie, k tó rzy  w p ierw szych  
dniach pow stania ulegali panicznym  na­
strojom  i doczekać się  nie m ogli pom ocy, 
w ytrw a li późn iej do końca, g d y  w alka  sta­
ła  s ię  p iek łem  w  bezprzyk ładn ym  bohater­
s tw ie  i pogardzie śm ierci. K a żd y  dzień  
b y ł zapraw ą, k a żd y  dzień  hartow ał i u- 
macniał.

M orale słabło w  piwnicach. Lecz ci, k tó ­
r zy  pozostaw ali na pow ierzchni, co w a l­
czyli, co spełniali tysiące  m niej lub bar­
d zie j w ażnych  poruczeń  —  n ie tracili du­
cha i w iarą sw ą poryw ali słabszych.

A  potem  p rzy sz ły  noce, g d y  m ilk ły  na 
chw ilę strza ły,, a słych ać było  jak  g d y b y  
głuchy tęten t, tupot ty s ię c y  nóg. To W o ­

la padła  — ciągnęli nocam i m ieszkań cy  
dumnego, krw ią  zalanego przedm ieścia  z 
tobołam i, w ózkam i, dziećm i I rannymi. A  
przed  nim i p rze sz ły  O grodow ą oddziały  
w o jsk o w e  ew akuow ane z  W oli.

G dy p rzy b y li p ierw si uchodźcy, w ędro­
w ać za c zę ły  z  ust do ust paniczne w ie ­
ści. Palą dom y, m ordują ludzi. Bombardo­
w an ie w zrasta ło , p o zy c je  n iem ieckie w  
ghecie trzym a ły  się. N ie byłą  łączności ze 
śródm ieściem .

P ew nej n o cy  i pew nego ranka ruszyła  
ludność O grodow j l  Leszna , C hłodnej i 
Elektoralnej, O rle j i Białej na Starówkę. 
W ojsko  opuściło  sw e  p o zy c je  k ilka  godzin  
w cześn iej. R u szył olbrzym i, n iekoń czący  
się  pochód tych z W oli i tych stąd, i 
tych, k tórych  w ybuch  pow stania zasko­
c zy ł zdtila od  dom ów , od dzieci, m ężów  
i żon. W  upalną słoneczną n iedzielę  p rzy ­
p łyn ęła  fala uchodźców  pobladłych  z w y ­
cieńczenia, z  n ieprzespanych  nocy, z natę- 
żnia nerw ów , w  inną, spokojną dzieln icę  
m iasta, k tóra  n ie zaznała dotąd w łaści­
w ie  ognia walk.

Stare M iasto w yda ło  się nam, p rzyb yw a ­
jącym  z O grodow ej i tym  z W oli cichą 
wysepką, rajem. Tutaj pow sta ła  z p ięcio ­
letnieI n iew oli Polska. Budowała się w ła ­
sna adm inistracja, b y ło  starostwo  < i ko ­
m enda m iasta, szp ita le  i kantyny, w ych o ­
d z iły  pism a codzjenfie rć -;iycń -barw i o c ­
aleni, w ypiekan o chleb, fabrykow ano „fi­
lipinki".

/
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Sita pięści, takie jest potężna — ale jej me' 
ta jest krótka i nietrwała. Tei prawdy życio­
wej nie uznawał w swej- niemieckiej głupocie 
hitlerowski okupant. Cały ciężar brutalnych 
rządów omotał bezbronną ludność -polską i in 
nych krajów okupowanych. Najwyższe jednak 
miano męczeństwa polskiej ziemi przyznane 
być musi. „Dzieje ludizkie nie spotykały się 
z niczym podobnym ani w epoce barbarzyń­
stwa, ani w epoce średniowiecza.! Niemców 
nie można nazwać ani Hurmami ani Kanibai- 
laim. Mają swoje własne wymowne imię 
Hitlerowcy. Z tym zn iema widzonym imieniem 
będą przeklęci po wieki wieków. Hunnowie 
palili, _ wlćszaAi. mordowali. Kanibale pożerali 
swoje’ ofiary. Aile nS&t z nich nie wymyśliłby 
pieców do masowego spalania ludzi, komór 

. i samochodów gazowych do duszenia ludzi. 
Te narzędzia tortur wynaleźli Niemcy...

Lecz .to nie wszystko! Kto wniknie w du­
szę tych ludzi, stłoczonych za drutami obozów 
koncentracyjnych; kto zrozumie tę mękę cze­
kania na śmierć z dnia na dzień, w codzien­
nym wrzasku klątw, w codziennym upodCeniu; 
kto wczuje się w przeżycia badanych wśród 
strasznych tortur, — ten z podziwem patrzeć 
będzie na niespożytą siłę i wytrzymałość pol­
skiego ludu, mogącego \v tych warunkach two­
rzyć jeszcze ‘poetyczne wyrazy swych prze* 
żyć. Długie noce tęsknot do wolności rodziły 
pieśrti i wiersze, będące dziś w pamięci a nie 
zapisane w twórczości naszej, wymagające 
tego by im poświęcić czas potrzebny na ze­
branie i naukowe opracowanie.

Oświęcim, Majdanek, Treblinka — 1 obozy 
śmierci; Pomorska w Krakowie, Aleje Szu­
cha w Warsizawiei. Ansztadita w Łodzi i w ca­
łym szeregu innych miast inne gmachy miesz­
czące w sobie biura Gestado; Pawiak, Monte­
lupich, Radogoszcz bod Łodzią — nazwy mę­
czeńskich więzień '— wszystkie te miejsco­
wość i to wykwit kultury niemieckiej, to sy­
nonimy- zbrodni niemieckiej. Cała Polska to 
też jeden z obozów z tym tylko, te  wlęźnlo- 
wei nr Mi złudzenie swobody ruchów. Lecz 
Po! umie i ze iłudizeń k-orzystać by wal- 

, Czyć o swą wolność. Bo nie ten jest niewolni­
kiem kto dźwiga kajdany. «'.e -ten kto schle­
b ia ';  łasi'się nieprzyjacielowi. Tysiące ofiar 
dowiod'y . że Polak niewolnikiem nie będzie 
nigdy. 1'piosdki z łych czasów dowodem tego 
niezłomnym, stanowią wyraz psychicznego na­
stawienia mas polskich. To nic że

Są w Ojczyźnie rachunki krzywd, 
Obca dłoń ich też nie przekreśli, 
Aie krwi nie odmówi nikt 
Wysączymy Ją z piersi i pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
Na tej ziem! więzienny chieb? 
Za tę dłoń wyciągniętą nad Pofską 
Kula w łeb!,

Masy -robotnicze i świadome szeregi chłop-, 
skie w chwili najazdu niemieckiego i miażdże­
nia naszych sił żywotnych. zeszły do podzie­
mi i jako swój manifest mogły powtarzać za 
twórcą wiersza:

Lecz gdy doścignie mnie pościg odwetu 
I głodem i ogniem, powietrzem i wojną.
Jak butelkę tonącego okrętu
Rzucę krzyk mój ostatni: WOLNOŚĆ!

Kiedy rozpoczęli hitlerowcy aresztowanie 
ftzlałaiczy robotniczych, poliłyczmych, inteli­
gencji polskiej jako stróżów, jako psów pilnu­
jących postawili obok aresztowanych — 
Yolksdeutschów. Nazwa ,.Volk*deut*ch'‘ to sy­
nonim yfielktej zbrodni: krzywoprzysięzca,
morderca, zdrajca, zrodzi ej, gwałciciel, oszust, 
podpalacz, rozbójnik. W przyszłości nazwanie 
kogoś Volksdsutschem będzie iediną z naiclęż- 
tzych ofbefot i obraz, \

Dnia 9 listopada 1939 r. pwez główną ulicę 
Lodzi pędzono aresztowanych Polaków na Ra-1 
dogo»rcz (obóz kmtcefrtracyjrcr w fabryce).'

Ten pochód znalazł swe odbicie w wierszu, 
którego wyjątek cytuję; autor mówi o-tym, że 
tymi ulicami szły pochody socjalistyczne na 
Polesie pod azerwonymi sztandarami, a 

...Dziś już nie powiewa tutaj sztandar dumny, 
Nie łopoce nad nimi pleśń radosna — 
Volksdeutsche pędzą ich długimi kolumny 
(dawni towarzysze od warsztatu, krosna) 
Do tei fabryki, gdzie w czółen stukocie 
Drętwymi palcami płótna nić wiązali.
Tam mary więzienne (nie warsztatów krocie) 
Rozesłana słoma na tej wielkiej salL.
W ślalfj iza masowymi aresztami poszły wy­

siedlenia mieszkańców miast i wsi. Jakże to 
się odbywało? '

Przyszli późną nocą, śniegiem bielałą, 
zbrojni, butni, bezwzględni Krzyżacy — 
z domowych pieleszy wyrzucić całą
rodzinę polską Boście Polacy!*4
Precz z domu tego! Cóż. że to Wasze?
Ten krwią i potem zroszony łan — ? 
Myśmy tu zwycięzcy, to wszystko nasze! 
Dziś Niemiec władca, on dziś tu pan! j

Pod zbrojną strażą, wśród klątw szwargotu 
przez pola własne, o! już nie własne 
poszli wszyscy..,

- Zapełniane więzienia i obozy, mieszają 
wśród siebie ludzi, równają wszystkich wobec 
męki i śmierci. W takich warunkach powstają 
piosenki — wyrazy odporności duchowej are­
sztowanych. O Takich wierszach 1 warszaw­
skiego Pawiaka wspomina , Krystyna Wynzy- 
kows-ka

Choćby ci ręce zakuto w kajdany 
I w ciemnym lochu przykuto do ściany 
Nie płacz i nie daj się rozpaczy,
Bo jesteś Polką, a Polka nie płacze.

Płacz i krzyk bólu związany ź  cierpieniami 
zadawanymi w lochach Gestapo przewija sl« 
w szeregu utworów, gdzie niegdzie nawet z 
kpinami, jak tego dowodzi wiersz z więzienia 
Krakowskiego Montelupich:

Bywało, bywało tak 1 u nas w ciupie,
Że dostałeś lanie, aż cl w portkach chlupie 
Bijali nas z rana, bijali w południe —
D™ ci utyła, chociaż ciało chudnie,
Ale nie krzycz chłopie, nie bądźże głupi 
Jeśli nie zatłuką — wyjdziesz z Montelupich. 

-j-Krystyma Wyrzykowska, -we wspomnieniu 
o' niezapłsanei twórczości z czasów okupacji 
przytacza, wyjątek z Piosenki więźniów Zam­
ku Lubelskiego":

I my kiedyś pójdziemy do boju 
Za ojców zagrodę i łon.
My wf-ogom nie damy spokoju 
I w krwawy powiedzieni ich tan.

Z Krakowskiego więzienia przewożą więź­
niów do biur Gestapo -n,a ul. Pomorską. Groza 
jeży włos przed męką, ale potem butnym we­
zwaniem i . głęboką wiarą biie wiersz 

Na przesłuchanie biorą je, I tłuką je 1 biją je, 
Pomorska „wszystko wle“, Pomorska

„wszystko wie“? 
Ale cóż Pomorska wobec młodych lat 
Skończy się Pomorska — wolny będzie

świat.
W obozie Oświęcimskim krążył'wiersz za­

męczonej przez oprawców Hitlera, bezimien­
no! Kirys-i:'

Za tyle skarg i tyle krwi 
Wy zapłacicie, tylko wy!
Za tyle cierpień, tyle rózg 
W serca wam nóż, a kule w mózg!
Za tyle mąk 1 tyle skarg 
Bagnety w pierś, sztylety w kark!
Za tyle westchnień, żalu. łez 
Niech każdy z was zdechnie lak ple*!
I żeby już odetchnął świat.
Zatrzemy po was wszelki ślad!

Na podwórkach  1 placykach ćwiczyli 
żołnierze. Ju i umundurowani w  n iem iec­
kich bluzach ochronnych, w hełmach Łan-
darmskich ozdobionych polską chorągiew­
ką, Mieli już karabiny i „peemy", Śpie­
wali maszerując piosenki w ojskow e, —■ o 
zakochanym sercu/ co za w ojskiem  pole­
ciało. Piosenka znana dotąd z estrad ka­
wiarnianych zespalała się z nastrojami i 
urastała do rozmiarów pieśni bojowej. Pa­
dała komenda:, padnij, powstań! ćw iczy li 
chłopcy, brzmią.ą piosenka. U lnośi 1 spo­
kój napełniał - serca. \

Nad Starym Miastem w  przestworzach, 
wysoko  na czystym, niebie zalśniły srebr­
ne samoloty. Krążyły. Ludzie rozciągali na 
jezdniach bicJoczerwóne chorągwie. Wy-

• chodzili na dachy powiewając chusteczka­
mi. Całowali się na ■ulicach, padali sobie 
w ramiona ze łzami szczęścia, że nadeszła
pomoc...

Pod wieczór rozeszła się pogłoska, ie  by­
ły  to w yw iadow cze sam oloty niemieckie.

Krótko trw ała■ sielanka.
Cały ciężar walk, Cały ogień nierńiec- 

kiego natarcia przerzucił się teraz na Sta­
re Miasto. Barykada na ulicy Przejazd u 
wylotu. Leszna stała się linią frontu na 
tym  odcinku, stała się krw aw ą fortecą 
bropioną do końca, do kapitulacji. Takich 
fortec było wiele: na Placu Zam kow ym  i 
Teatralnym, na M iodowej i Zakroczym-

sktoj, na Podwalu 1 Nalewkach. Samoloty 
nieprzyjacielskie coraz częściej I grunto­
wniej bombardowały Starówkę. Pancerka 
z Dworca Gdańskiego ostrzeliwała miasto. 
„Tygrysy ' 'posuw ały się wzdłuż ulic opa­
nowanych przez Niemców, a  lufy dział 
kierow ały się na Stare Miasto. Padły pier­
wsze „szafy". Podmuch sześćlolufowych  
dział zmiatał ludzi, drzewa i domy.

Przytoczona tu już K. Wyrzykowska notu­
je, że „W obozach pracy, w więzieniach i kar- 
niakach tęsknota ludzka tworzyła te proste 
lecz jaikże wzruszające słowa: .

Co dzień wieczorem, po pracy skończonej 
Myśl moja biegnie gdzieś w rodzinne strony. 
Obraz mej wioski przed oczyma staje. 
Chata1 ma droga, obrzędy, zwyczaje.
Bo się tego nigdy nie zobaczy 
U nas Inaczej, inaczej, inaczej...
Myśl ma z za drutów do Ciebie ulata 
Ojczyzno moja, gdzie spędziłem lata 
Pomiędzy ludem prostym i wieśniaczym, 
Zanim mnie Niemiec nie zrobił tułaczem — 
Nieraz Jeż ciężko sa Tobą zapłaczę,
U nas Inaczej, inaczej, inaczej*.
Jedni tam. zdaia — tani tutaj na ziemi ro­

dzinnej jednaką mękę znoszą. Lacs cl tutaj 
nie żarci nostalgią zdobywają się na kpiący 
tan piosenki, Roizcihodizi sic ona między lud, 
śpiewają ją bowiem po kolejkach, traimwa- 
jabb, podwórzach, chronieni przed złapaniem 
ich przez sługusów ni-emieokieh:

Śpi] kochanie.
Hitler w Polsce nie zostanie 
Niemcy z Polski będą wlać 
Aż po nogach będą srać.
My się z tego będziem śmiać!

- Wyśmiewane są też „przydziały żywnościo­
we'* 1 opieka okupanta nad pracującą ludno­
ścią:

Pierwszy tydzień sacharyna,
Drugi tydzień margaryna,
A na trzeci nic nie dają
A na czwarty wysiedlają.

Ach wojna, wojna wszędzie
Kiedyż ten koniec będzie?

Kiedy gniazdo hitleryzmu, Berlin, poczęto 
bombardować, radość ma« znalazła ujście w 
kolendowej formie:

Dzisiaj w Berlinie wesoła nowina,
Tysiąc bombowców jedzie do Berlina. 
Berlin się pall, Hamburg się wali 
Nasi chłopcy szkopów wreszcie dobrze

sprali!
Nocne alarmy w talk zwanym Gem-Guwie 

(Generalne Gubernatorstwo) humoru ludziom 
nie psuły, wylcpiwati to w wierszykach 

Siekiera, motyka: bimbru szklanka 
W nocy nftlot w dzień łapanka!

Nawet nasz hymn państwowy przystosowa­
no do potrzeb chwili:

Jeszcze Polska nie zginęła 
Póki Bóg nad nami 
Jeszcze Hitler będzie wisiał 
Do góry nogami.

Nienawiść do Niedjców wylewa się szeroką 
strugą, nienawiść do wroga i umiłowanie wol­
ności podniecały młodzież do walki. Zapełnia­
ły się lasy. Rozmaicie ich lud zwał: „Jędru- 
sie“, „Leśni ludzie**, „Bojowcy**. Matki dzie­
ciom . śpiewały kołysanki, w wierszach któ­
rych przewijała się wiara, że nadejdzie chwi­
la i chwycimy za broń. Oto jędrna z kołysanek 
— smutna rzeka to Wisła:

Blado brzmią słowa, gdy wyrazić mają 
nadludzkie bohaterstwo... ludzi, śmierć 
tragiczną lecz radosną, uśmiech na ustach 
konającej m łodziutkiej łączniczki, gdy po­
strzelona podczas przeprawy przez Rynek, 
umierała, mówiąc, że nie cierpi, choć twarz 
w ykrzyw ia ł je] ból... h a k  ■opisać determi­
nację 16-letniej dziew czyny, gdy z butel­
ką benzyny  /rzuciła się na czołg I podpa­
liła go ginąc sama po spełnionym  obo­
wiązku? Dzieci, 10-letni chłopcy, wiecznie 
czynni, ' ruchliwi, zwinni, przemierzający 
dom y od piwnic do niepewnych dachów, 
uwijający się w  ogniu walk od barykady  
do barykady z rozkazami i ginący dziel­
nie, po męsku... Dzieci!

Zaciskała się Obręcz ognia wokół war­
szaw skiej Starówki. Lecz niezłomne było  
pragnienie walki i niezłomna wola zw ycię­
stwa. Ludzie zżyli się z bombami i coraz 
swobodniej poruszali się pod obstrzałem.

DANU TA RAJGRODZKA

Smutna rzeka, księżyc po niej pływa.
Senne dłonie chyli nad nią klon.
Ś p i j  dziecino nic się nie odzywaj —
Śpi spokojnie zakopana broń!
Smutna rzeka, usnął las cienisty 
Srebrne gwiazdy wpadły w ciemną toń, 
Gdzieś po lasach, gdzieś po polach mglistych 
Czujnie drzemie zakopana broń.
Smutna rzeka, księżyc w dal popłynął 
Ciemna nic na liściach kładzie dłoń 
Śpij dziecino, śpij żołnierski synu 
Już nie dłngo obudzimy broń!
Z lasu szły też pio*eoki miedzy lud. Śpiew 

partyzantów bratał się m  śpiewem żeńców w 
połu. Oto piosenka partyzantów * Miechow­
skiego: ^
\  Rozszumiały się wierzby płaczące, 

Rozpłakała się dziewczyna w głos,
Od łez oczy podniosła błyszcząca 
Na żołnierski, aa twardy żyda los.

Nie flljole wierzby nam 
Żaiu co serce rwie.
Nie płacz, dziewczyno ma.
Bo w partyzantce nie jest źle,
Do tańca grają nam 
Granaty, vissów szczęk.
Śmierć kosi niby łan.

Lecz my nie wiemy, co to lęk.
Lasy rozbrzmiewają głosem komendy, od­

głosem strzałów, warkotem motorów, jękiem 
rannych i śpiewem pełnym wiary.

Szumią lasy, szumią gaje,
Huczy ńasz bojowy śpiew —
Idą polscy partyzanci.
N iosą w sercach ludu gniew! 

bo tu gwardziści Po!»ki Ludowej, ci 
...ze Spalonych wsi '
Za głód, za krew,
Za lata łez.
•Tuż zemsty nadszedł czas!

Wszyscy z nich mają jeden cel. są więc 
braćmi., bo

Ody Jesteś z nami, któż się spyta,
Kto ty j e s t e ś ,  kim żeś był,
Hv!eś szwabsklch bił bandytów,
Byłeś tęgo szpiclów bił.

I nie tylko chęć zemsty za krzywdy, nie tyl­
ko umiłowanie wolności ale i wielki cel im 
przyświeca: walczą o Polskę Ludówą; pań­
stwo robotników j chłopów:
Poszliśmy w las, by rznclć w świat wezwanie, 
Zniszczymy zło I krzywdę, ból | łzy,

-A z morza brwi wnet nowy świat powstanie 
Ziścimy szarych m a s  roboczych sny.

Tak mówią robotoicy-partyzanci, wtóruje 
im chłop: >

Polskę wolną zbudujemy 
W nie! swoboda musi być,
Panom dwory odbierzemy 
Lud radośnie będzie żyć!

Ileż mocy, spokojnych nerwów, wytrzyma­
łości fizycznej trzeba, aby w ciężkich warun­
kach leśnego życia wytrzymać i walczyć 
i. walki tej mieć owoce, bo 

Gdzie się most załamie.
Gdzie podniesie la*,
Gorejące ramię 
Tam odnajdziesz na®.

Tam gdzie pociąg w pędzie 
, Nagie zjedzie z szyn.

Tam nasz sygnał będzie 
Wybij klinem klin.

Niech się Niemiec miota.
Aż się zwali z nóg.
Nasza to robota.
My spłacamy dług.

Wiara w zwycięstwo, poczucie swej siły 
i godności oburza się na  ̂ stówa pieśni, która 
ma w sobie kompleks uniż noś ci. i> przeciw te­
rm  btmtern wybucha w wierszu 

Będziem Niemca bili w twarz 
I pluli w lego oczy.
Na wieki ustalimy straż —
„Kolczastym*' go otoczym.

Aby już nigdy zaborca był
Krew wypuścimy z żył!
Krew wypuścimy z żył!

Słowianie zewrą ręce swe 
1 w granitowej bryle 
Powstanie moc i stanie się 
Na wieki w wielkiej sfle.

Niemiec nie przejdzie już wasz próg
Tak nam dopomóż Bóg!
Tak nam dopomóż Bóg!

T. Eugeniusz Ainenkiel.

Przytyki i napaści

Warunki -pracy artystów .muszę być inne 
niż pozostałej szarej rzeszy ludzi wysiłku, 
fizycznego i umysłowego. Artyści, a więc 
i literaci muszą mieć więcej,.bodźców do pra­
cy poza zarobkiem i warunlcami materialny­
mi. Atmysfera dyskusji, zioiąza-ąa z tym po­
pularność pewnych nazwisk, rozgłos —  są to 
okoliczności pobudzające en.e-rgię,. wyostrza­
jące pióra, rozwijające, twórczą pobudliwość

Niejedno dzieło literackie o nieprzemija ... 
jącej wartości artystycznej powstało z chęci 
przeciwstawienia się, wyróżnienia, sprosta­
nia, a nawet przewyższenia przeciwnika.

Kiedyś przed kilkudziesięciu lat-tf potrzeba 
wyróżnienia się pisarzy z pośród otoczenia 
była stosunkowo większa niż obecnie. Pisa­
rze, .szczególnie poeci nosili ubrania specjal­
nego k r o ju ,  zapuszczali długie włosy, ozda­
biali głowy wymyślnymi fasonami kapeluszy 
i U p. Nie było to jakoweś kabotyństwo —  
ulegali tej modz-ie bowiem najwybitniejsi 
pisarze  —  ale jedna s drobnych potrzeb, czy 
jak kto woli słabostek artystów.

Dziś pisarze są skromniejsi. Wprawdzie 
niektórzy pragną się jeszcze wyróżnić mun­
durom oficerskim, ale najprawdopodobniej 
jest to raczej zewnętrzny wyraz sentymentu 
do związanych z pobytem w wojaku przeżyć.

Gorzej natomiast, a nawet całkiem die jest 
z tą atmosferą dyskusji j  wzajemnego pobu­
dzania się do wypowiedzi. Najgorszą lekcję 
pod tym względem dali pisarze krakowscy. 
Pokpiwali ze swych kalamburowych nazwisk, 
eamepiaU się wzajemnie napastliwymi fra­
szkami i, ee najmniej sensowne, —  raozyH 
tym wszystkim azytolników ezazoplsm i 
dzienników. To, co jest zrozumiale w zam­
kniętym gronie pisarzy, stawało się dla sze­
rokiego ogółu śmiesznym rebusem. Wesołośoi 
ani pożytku nie miał właściwie z ■ tego nikt 
—■ ant pisarze ani czytelnicy.

Ta metoda stała się zaraźliwa. Przejęły1 ją  
—  czegośmy się najmniej spodziewali —  ko­
chane, oczekiwane każdego tygodnia z dużym 
zainteresowaniem „Szpilki". Te „Szpilki", 
które mimo wybrednego poziomu są dziś 
czytane nie tylko przez inteligentów-smako- 
szów, ale przez dużą część robotników.

Mogą to poświadczyć ci, którzy jako -pre­
legenci i aktywiści mają stały kontakt * 
dzielnicami rpbotniczymi.' To oboiciązuje.

Tymczasem w numerze 23 „Szpilek“ na 
ostatniej stronie znajdujemy | rysunek zro­
zumiały dla wtajemniczonych. Wpratgdaie 
o ob. A. Mikułce pisał „Robotnik", „Kurii,: 
Codzienny"; „Rzeczpospolita", ale nie jako 
o ginekologu, lecz dziennikarzu. Co kogo ob­
chodzi drugi zawód ob. Mikulki. A  może 
„Szpilki" zaczęły umieszczać płatne oglosźe- ,  
nia i zaczęły od ogłoszeń lekarzy? W takim 
wypadku —  wszystko w porządku. Nie ina? 
czej przyjmuje też czytelnik napastliwe 
fraszki Sandauera i Leca.

Protestujemy przeciwko rebusom w pis­
mach —  szczególnie -w piśmie satyrycznym.

AP,
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« 5 ;;--ząwie trzydniowy Zjazd Pisarzy Chłop* 
8 11 i pracowników kultury ludowej, zor­
ganizowany przez Związek Samopomocy 
Lhfopsldej.

Sala, w której toczą się obrady, przybrana 
*ostaia samodziałami, snopami zboża i pol- 
**Vin kwieciem. Zjazdowi patronują słowa 
n  iUŜ * ’ ułoion* * brzozowych gałązek 

vUealenie ludu jest najwyższym prawem". 
Łiazd zgromadzał ponad trzysta osób. Tak
tir- * •

ciami: lud i naród, 
„narodowy" było u

Pojęcie narodu, pojęcie). Dr Kazimierz Wyka wygłosił referat p. t. 
nas wypaczone. | „Problematyka twórczości chłopskiej na tle

Narodem są chłop i robotnjk, na tych i historycznym".. W konkluzji mówca doszedł 
więc warstwach opiera się właściwa kujUurajdo wniosku, że -— interesując się tematyką

wsi i chłopa — musimy umieścić w naszych

•czna frekwencja i zainteresowani* ohrsda-
*>*«_ jest dziwne: Zjazd Pjsarzy Chłop- kpiarzem wsiowym.

skuch jest pierwszym tego rodzaju zjazdem;_________________
w Polsce. Obrady toczą się w atmosferze 
wielkiego skupienia i powagi.' , Podkreślić 
należy bardzo wysoki poziom wygłaszanych 
referatów.

narodowa. Co się tyczy pisarstwa chłopskie­
go możemy je traktować jako literaturę dia 
chłopów, o chłopach lub tych pisarzy, któ­
rzy wyszli z warstw chłopskich. Literatura o 
chłopach i dla chłopów nie wytrzymuje kry­
tyki. Można jedynie mówić o pisarzach., 
którzy wywodzą się z chłopów. Ich zadania 
nie mogą być ograniczone ciasnym party-

bibłiotekach utwory dawniejszych pisarzy, 
takich jak Kraszewski, Orzeszkowa, Prus.

Docent Spytkowski wygłosił referat p. t. 
„Historia literatury ludowej i sprawdziany 
ludowości".^

Pp referatach wywiązała aję ożywiona 
dyskusja.

Ob:•ady zagaił imieniem Zw. Samopomocy
Chłopskiej ob, Kubicki, witając obecnych 2swodow«ro 
Przedstawicieli władz państwowych, partyj — - •
Politycznych, wojska i organizacji młodzie­
żowych. i i

TT Po f o r m ie  — m«w8 ob. Ku- * F k i r T p o w l S ^ ^ g ^ * ^

l|®il iw. li w. prsc«WR. Mitowych
W Krakowie rozpoczął się Zjazd Związ- 
Zawodowęgo Pracowników Przemysłu 

Naftowego, pierwszy w odrodzonej Polsce. - 
Otworzył Zjazd sekretarz Związku ob. 

Jerzyfe. Dyr, winkler przypomniał, be rok

bicki — następuje zmiana roli chłopa jako , 
obywatela państwa. Chłop w sojuszu z ro­
botnikiem budują nowa Polskę, czoęo wy- 
rezem musi być nowa IUerstura chłopska ł 
literatura ludowa. Mńwua odczytał Helę 
zmarłych pisarzy ł  działaczy chłopskich: 
Lierniak, So lak, Zegadłowicz, Kosmowska, 
Bojko, Więcek, Notwiicki, Rataj, So!araki, 
Jentek s Bugaja. Kosołn, Daiedzje. Wieczo­
rek. Majzner, Suski, Zflchemski. Niekomplet­
no to lista, o wielu zmarłych jeszcze nie 
wiemy — mówił ob. Kubicki.

Zebrani uczcili ich pamięć przez powsta­
nie.

Na przewodniczącego zjazdu- powołano 
preześa Zw. Literatów Juliana Przybosia, za 
stołem prezydialnym zasiedli: Boguszewska, 
prof. Bystroń, Burek, Janusz, Nędza-Kubi- 
niec, Solarzowa.

Pierwszy witał Zjazd Minister Kultury i 
Sztuki ób. Kowalski, który wezwał pisarzy 
do realnego spojrzenia na rzeczywistość. 
Chłopomaństwo stworzyło z chłopów jakieś 
groteskowe figurki, które następnie oddano 
na użytek mieszczańskich czytelników. Takie 
stanowisko szkodzi literaturze i chłopom. 
Musimy odkłamywać chłopa; trzeba odrai- 
cić stary szablon literacki, a sięgnąć do fró- 
•łeł, zwrócić się do balzakowskiej tezy walki 
chłopa o byt. Żeby literatura chłopaka na­
brała treści rzeczywistej, trzeba wejść na 
drogę najgłębszego realizmu. Tej prawdy 
caeka cały naród.

Imieniem Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Politycznych przemawia Mini­
ster Litwin.

Imieniem Zw. Organizacji Młodzieży Wiej 
skiej witał zjazd ob. Lejwoda. W imieniu 
prezydenta m. st. Warszawy przemawiał ob. 
Henryk Ładosz, stwierdzając, źe chłopi, 
utrwalając swe zdobycze, muszą dać 
temu wyraz poprzez najwyższe osiągnięcia 
— poprzez sztukę.

Następnie dłuższy referat p. t. „Kultura 
ludowa i kultura narodowa" wygłosił wice­
minister kultury i sztuki ob. Leon Krucz­
kowski. Sprawa wolności ma w Polsce długą 
historię, obracając się między dwoma poję-

«®8 pperayaha naftowego, przemysł ten 
dorwał *4ę jessew w rękach okupanta.

W ohigftt tego «>ka pracy, poMd przemysł 
naftowy odbudował w 60 proc. swe wkłady,

osiągnął produkcję przedwojenną^ ł prze­
chodzi obecnie s okresu rekonstruktywnego 
w okras kon struktywny. Wyniki te osiągnął 
dzięki sagadom organizacyjnym, nakreślo­
nym przez PKWN i <kine» postawie robot­
nika polskiego. t)y*. Fingerhut podkreślił 
postawę K rotnika przem, naftowego, fctdry 
po wypędzenia okupanta rrwr-rł do prsojr, 
aby uruchomić wam t aty.

Spis użytków rolnych i zwierz# gospodarskich
Na skutek  zarządzania M inisterstwa 

A dm inistracji Publicznej z  dnia 4. VI. 1945 
r. odbędzie się na  terenie Łodzi szczegóło­
w y spis użytków  rolnych oraz spis zwie­
rząt gospodarskich i drobiu. W ymienione 
spisy będą .przeprow adzone łącznie i  od­
będą cię w czasie c-d 1-go do 15-go sierp­
nia b. r.

Komisarze spisowi zaopatrzeni w  odpo­
wiednie legitym acje z  podpisem i pieczę­
cią Zarządu M iejskiego, obejdą w  tym 
■czasie wszystkie nieruchom ości oraz go­
spodarstw a rolne, położone w  obrębie

miasta (łącznie % gminą Chojny) i doko­
nają na m iejscu szczegółowego spisu po­
siadłości oraz upraw  rolnych, a także spi­
szą w szelkie zw ierzęta gospodarskie łą- 
.cznie z drobiem. Na żądanie komisarza 
spisowego każdy zainteresow any obyw a­
tel obowiązany jest udzielić w yczerpują­
cych i prawdziwych wiadomości w  zakre­
sie pytań objętych formularzami spisow y­
mi. Kto uchyli się od spełnienia tego obo­
wiązku, ulegnie ustawowo przewidzianej 
karze.

W  K R A J U
STOCZNIA RYBACKA W GDYNI 

Prace w stoczni rybackiej w Gdyni posu­
wają się szybko naprzód. Stocznia podlega­
jąca Morskiemu Instytutowi Rybackiemu na­
stawiona jest na budowanie jednostek rybac­
kich, kutrów i łodzi. Po oczyszczeniu terenu, 
przeprowadza się obecnie remonty silników, 
oraz budowę łodzi i wind kranowych.

Obecnie znajduje się w remoncie statek 
rybacki strażniczy „Gazda", 2 łodzie, 4 sil­
niki kutrowe i 3 łodziowe. W budowie 4 ło­
dzie rybackie. W planie produkcji na rok 
1946-46 przewidziane jest wykonanie 60 ło­
dzi rybackich, 2 do 3 kutrów.

x'opnifta 
rolioSifiików budowlanych

Umowa zbiorowa dla pracowników prze­
mysłu budowlanego na terenie m, st. War­
szawy, zawarta do 31.10. 1945 r. znacznie 
podwyższa płacę robotników budowlanych.
System premiowo - progresywny .bardzo 
skomplikowany zostaje zastąpiony przez 
system zarobku akordowego, oraz przez sy­
stem premii pieniężnej i premii w punktach 
towarowych.

Do płac zasadniczych dolicza się 30 proc.j urzędów, 
dodatku stołecznego oraz 30 proc. dodatku 
sezonowego. Nowością umowy jest zrówna­
nie płac kobiet z płacami mężczyzn, przy wy­
konywaniu tych samych obowiązków. W za­
leżności od wydajności pracy robotnicy 
otrzymują miesięcznie premie pieniężne, 
które wynoszą przy przekroczeniu normy od 
u proc. do 25 proc. zarobku. Premie w punk 
iach towarowych pozwalają robotnikom za­
kupywać towary po cenach sztywnych. Po­
nadto za staranne wykonanie, dotrzymanie 
terminu oraz oszczędne zużycie materiału 
robotnik otrzymuje premie specjalne w ar­
ty sadach przemysłowych.
, razie; śmierci pracownika, obarczonego 
dziećmi, przedsiębiorstwo wypłaca jego naj­
bliższej rodzinie wynagrodzenie w wvsofeo- 
sci 3.miesięcznej pensji (dotychczas dwuty­
godniowej). Za każdy przepracowany rok po­
nad trzy hatft^ do odszkodowania pośmiert­
nego dochodzi wynagrodzenie w wysokości 
1-miesięcznej. pensji.

PREMIE DLA KONDUKTORÓW 
WARSZAWA. Miejskie Zakłady Komuni­

kacyjne wprowadziły premie dla kondukto­
rów. Konduktor sprzedający miesięcznie do 
12 tysięcy biletów, otrzymuje, niezależnie od 
stałej pensji 40 zł. od każdego tysiąca. Jeżeli 
sprzeda do 14 tysięcy — uzyskuje 42. zł., od 
każdego tysiąca. Za sprzedanie do 16 tysięcy 
biletów — 45 zł. od tysiąca itd.

WALKA Z NADUŻYCIAMI 
SOPOT. Delegatura Morska Biura Kon­

troli Państwowej przy Prezydium Rady Na­
rodowej, po przeprowadzeniu kontroli w roz­
maitych urzędach i wykryciu przekroczeń i 
nadużyć skierowała szereg spraw do pro­
kuratury.

Jednocześnie Delegatura spowodowała za­
wieszenie w urzędowaniu opieszałych i pra­
cujących »e szkodą dla dobra publicznego 
uragtlników f  funkcjonariuszy różnych

WYSOKOWARTOŚCIOWE RUDY ZE ZW.
RADZIECKIEGO 

W wykonaniu postanowień rad,ziecko-pol- 
skiego traktatu handlowego, który m. in. 
przewiduje dostawy na potrzeby naszego 

n m-twa 250.000 ton rudy żelaznej, manga­
nowej i chromowęj, < nadeszły do Katowic 
dnia 3 bm. pierwsze dwa pociągi rudy z 
ZSRR.

Jeden został skierowany do huty „Batory" 
drugi do huty „Julia".

KSIĘGOZBIORY W ROZPARCELOWA­
NYCH DWORACH 

W związku z Reformą Rolną wynikła ko­
nieczność zabezpieczenia i zużytkowania, 
znajdujących się w dworach nieraz cennych 
i bogatych księgozbiorów.

Za zgodą Ministerstwa Rolnictwa opiekę 
nad tymi księgozbiorami objęło Ministerstwo 
Oświaty (Wydział bibliotek). Zabezpieczenie

wszystkich książek, pochodzących z rozpar­
celowanych dworów zostało powierzone okrę­
gowym wizytatorom bibliotek w kuratoriach 
okręgów szkolnych, którzy współdziałać będą 
z inspektorami szkolnymi, oraz s wydziałami 
oświaty rolniczej przy Wojewódzkich Urzę 
dach Ziemskich w celu zorganizowania sieci 
bibliotek.

KSZTAŁCENIE DZIAŁACZY ZWIĄZ­
KOWYCH

W Katowicach zakończony został 9-cio 
dniowy kurs działaczy związkowych, zorga­
nizowany przez okręgową komisję Związków 
Zawodowych. Kurs zgromadził 125 słuchaczy 
z woj. śląsko-dąbrowieckiego.

ZE ZWIĄZKU ZAW. SZOFERÓW
Związek Zawodowy Szoferów i Pracowni­

ków Samochodowych, zarejestrował w War­
szawie około 5.100 członków. Związek y  dno- 
czy wszystkich pracowników bez względu na 
rodzaj pracy.

Przy związku powstała szkoła samochodo­
wa oraz 2 kursy dokształcenia fachowego. 
Przygotowano projekt umowy zbiorowej, 
która zostanie w najbliższych czasach podpi­
sana i unormuje -warunki zarebkowania. 
Związek dąży do zjednoczenia wszystkich 
pracowników samochodowych i szoferów w 
całej Polsce.

SKASOWAĆ NAPISY NIEMIECKIE
Na skrzyżowaniach dróg i na drogach po 

dziś dzień widnieją na drogowskazach napisy 
niemieckie. Figurują one nawet w niektó­
rych miastach na szyldach sklepów ulicznych 
lub na pojazdach mechanicznych, a przypo­
minając czasy okupacji godzą w uczucia na­
rodowe społeczeństwa.

Ministerstwo Administracji. Publicznej na­
kazało niezwłocznie usuwać napisy niemiec­
kie i zastępować je napisano w języku pol­
skim. Dotyczy to szczególnie drogowskazów i 
tablic przydrożnych, z oznaczeniem nazw 
miejscowości lub odległości.

OBRÓT POCZTOWY Z CZECHO­
SŁOWACJĄ

WARSZAWA^ W lipcu br. podjęty zestal 
obrót pocztowy ,z Czechosłowacją. Dotychczas 
dopuszczone były kartki i listy zwykle i po­
lecone do wagi 500 gr. Obecnie zaś, w poro­
zumieniu z czechosłowackim zarządem pocz­
towym, podwyższa się wągę listów do 2 kg. 
oraz dopuszcza się do wzajemnego obrotu 
wszelkie inne przesyłki listowe jak: papiery 
handlowe, druki, próbki towarów i przesyłki 
mieszane-

L syci a  * a r& i

SEMINARIUM POLITYCZNE 
W KIELCACH

PPS

Ko-Steraniem wojewód:.kiego komitetu 
fcolr.ierej l?olsk*ej Partii Socj a»ts»y o*.i\ej 
w Kielcach, dnia 1 sierpnia sosisło o*war* 
‘o sem inarium  polityożjio tlia a^.yv< 0 
p p  Sj AAtrłs, 41 In  s*

N
wc;9wćds^v^|[. 

otwarcie przybyli licsnl przedstawi­
ciela władz z wojewodą Urbaąewłcsem 
na czele. .Przemówienie powitalne _ wy­
głosi’ low. W adiki, poseł do Krajowej Ra; 
dv Narodowej,' po czjym tow. Skffwrurissti 
ąuai pierwszy wykład na lassml: socia­
lism i p&lrielyna. ,

Seminarium wsposaniasi®, Pa któro p rrf- 
b f li  ałdywłści ?. różnymi miesi wtsjewóds- 
Łwa, trwać bodzie cały miesiąc. W czasie 
wykładów omawiams Będą _ wuzechstron- 
nid łicz.ne lagaditienła, 'głównie za" 
gadnienie marksizmu w opracowaniu lew. 
Skowrońskiego. Prawo poliiyczne omówi 
mgr Liszczvx, partie polityczne -  tow. 
Waluszewaki, ubezpieczenia społeczne -  
tow. Janikowdd, ekonomię polityczną -  
tcw. Abramowicz, historią powszechną 
Europy tew. Dębnicki 

Prócz tych zagadnień będą poruszone na 
wykładach seminarium również kwestie 
ajtmalne przos zaproszonych do Kielc

a^.‘?£kH.T rsSŁ .#,'i,,w
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WADOWICE
W Wadowicach mlefacowy Komitet PPS 

oraj TOR ńsządzili nraciysta otwarcie 
świetlicy osas derasn robotnica ego, połą- 
tssonę z Dniem Sporła, tuządzajiyni przez 
TUIi miejscowy, jeko te ł i Antirychowa, 
Bielska i Zatera.

Przedstawiciele 
iejsc< 

licznie

' Partyj wymienionych
miejscowości, jako też sportowcy TUR-o-ycy 

■jechali na powyższą urocsyrtośc.
W  pięknie udekorowanej świetlicy Do­

mu Robotaicseyo odbyło się c!Sv.rercse, 
którego dokonał imieniem WKR PPS tow. 
Ccenukowski Edward craz imieniem OM 
TUI z Krakowa tow. Rzeszot. W uroczy­
stości w rlęli ndział wszyscy praedstawi- 
cisie Wł-.da, Partii, Miasta a tow. Borkiem 
Mieosrysławem, starostą miejscowym na 
czele. • .

CZYŻYNY-
Na terenie 

w Czyżyaach
Monopolu Tytoniowego 

odbyło się walne zebra- 
Fabrycanego PPS. Tow. drnie K o m ite tu    - „ . . .

Drobner, wygłosił dłuższe przemówienie o 
obficnych zadaniach partu  i s?1
tuacji w kraju.

f i g
ROBOTNICY RADOMIA dla WARSZAWY 

Pracownicy fabryki wyrobów kamionko­
wych I szamotowych „Marywil" w Radomiu, 
postfc.nowili jeden dzień w kwartale pracować 
nadprogramowo, przeznaczając zarobek na 
odbudowę Warszawy. W drugim kwartale 
dzień ten przypadł w niedzielę 29 lipca rb.

DAR DLA WARSZAWY
Zjednocgenie ' ’ ”k cementu przekazało 

dla odbudowującej się zawy
nów cementu, wyprodukoy. .. '.ego 
przez robotników.

27 wago-
łjezplatnie

ŚLĄSIC NA ODBUDOWE WARSZAWY 
WARSZAWA. Śląsko - Dąbrowski woje­

wódzki Komitet O. budowy Warszawy 
wysiał dary r . 1 w wojowództwio d »
odbudowującej się Warszawy. Wśród darów 
znajduje się m. in. wagon mydła — dar ślą­
skich zakładów chemiczno - tłuszczowych 
(dawniej Kołłątaja) w Katowicach, wagon 
żelaza walcowanego w prętach i sztabach, wa­
gon kabli aluminiowych i telefonicznych oras 
materiałów instalacyjnych ze śląskich zakła­
dów elektrycznych w Katowicach, 8.294 est. 
łopat i dwa Wagony drutu cienkiego budo­
wlanego, ofiarowanego przez fabrykę „Gie- 
sche“ w Katowicach, wreszcie wagon żelaza 
budowlanego ,od sosnowieckiego towarzystwa 
fabryk rur i żelaza, w Zawierciu. W najbliż­
szym czasie wysłane będą transporty węg.a, 
koksu, sprzętu, smoły i drutu.

Z darami wyjechała do Katowic delegacja, 
składająca się z robotników fabrycznych, 
którzy ofiarowali stolicy owoce swojej pracy.

KONKURS NA POMYSŁ ZUŻYTKOWA­
NIA GRUZÓW 

WARSZAWA. W związku z ogłoszonym w 
kwietniu przez BQS konkursem na pomysł 
zużytkowania gruzów, wpłynęło z całego 
kraju  98 prac. Sącl konkursowy' pod przewód 
nićtwem inż. J.acherta przyznał nierwszą n a­
grodę pracy ob. Józefa Bobowskiego z Kato­
wic.

Poza tym postanowiono zakupić prace ob, 
ob. Władysławo. Chyczewskiego, inż. Włady­
sława Żukowskiego i inż. Stanisława Bochnia 
z. Warszawy oraz inż. V h -h '"?  Rnrnkow; 
rkiego z Lublin e

/
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J l j i Ł O D Z I
(\asz felieton

miles w Łoili
Wchodzę do sklepu i... Wczuję, że skora m i 

cierpnie, a włosy stają dęba. Szeroko otwar­
tym i z przerażenia oczyma wpatruję się i nie 
wierzę... chyba złudzenie, mara... Ta twarz, 
ten wąsik, ten loczek...

Po dłuższej chivili uspakajam się nieco i 
choi zęby ciąjjie jeszcze szczękają, a trupia 
bladość okryiva mi twarz — zamierzam dzia­
łać niezwłocznie i to, jako dziennikarka, go­
niąca za sensacją, tama, baz niczyjej inter- 
wenoji, powoli i planowo. N a wsseUci wypadek

Z Ż Y C I A  P A R T I I
DZIELNICA „CKOJNY-PÓŁNOC" PPS

 ̂ O dczyt Iow. Grienka Sergiusza pt. „Re­
forma praw a małżeńskiego i świecka szko­
ła" w zbudził duże zainteresow anie wśród 
m iejscow ych towarzyszy i sym patyków . W  
w ypełnionej po brzegi sali p relegent w y­
jaśnił istotę zagadnienia i konieczność

Erzeprow adzenia reformy. Po odczycie od- 
yła się dyskusja.

WYBORY KOMITETU DZIELNICY 
„KOZINY"

Dnia 4-go bm. odbyło  się w Dzielnicy

<*«* •***»»-**< •**«■ i“'y- igsr-Jttz
h a  u.icy jest spora wojska, a nieda.eko stoi | rmfetu, zosie ły  poprzedzone '.e ieraiem
milicjant z karabinem.

Zastanawiam się chwilę, bo wszystkie zna­
ne wyrazy niemieckie uciekają m i z głowy, nie 
mogę zebrać myśli. Nie wiem ja k  zacząć i za­
czynam głupio i grzecznie, ostrożnie: ver- 
zemng biłt*~.

Nieznajomy, a raczej znajomy, świetnie zna 
jomy i  nietyllco mnie, ale całemu światu  — 
spogląda niewinnie i odpouńada śmiało z uś­
miechom t... %o najczystszej pokzczyóaie: s łu ­
cham panią, czym mogę służyć?"

Trochę tdezorientmvana i  zdumiona, i* sdą-

P°-
lityczno - ideologicznym , wygłoszonym  
przez tow. Stawiskiego. W  pierwszej części 
swego referatu, tow. Stawiski dał w spo­
sób p rzystępny  -  p rzegląd  sytuacji p o li­
tycznej od września 39-go roku aż po dzień 
dzisiejszy. W  drugiej części -  dał obraz 
sianu gospodarczego naszego kraju, wska­
zując bez osłonek na b łę d y  i n iedociąg­
nięcia i, dając perspektyw ę p ięknych  o- 
siągńięć poprzez uczciwą pracę w szyst­
kich -obywateli. -  Dyskusja, jaka się w y­
w iązała po  referacie, b y ła  dowodem , jak 
żywo towarzysze nasi reagują na porusza

* ł  się ta* ~ybko rwuceyć Po polsku, 'chcę
pytać dalej.

Nieznajomy widząc moje zdenerwowanie i 
uśmiechając się ciągle mówi:

— Niech się pani nie lęka, ja  ju t prsyzwy- i WTCRPPS. 
czaiłem się, to podobieństwo... ! N a p rzew o d n icząceg o

Po referacie nastąp iły  spraw ozdania u- 
8tępującego Komitetu, po czym dokonano 
w yborów  do now ego Komitetu, w g zaleceń

Podobieństwo1 Albo wódz I I I  Rzeszy me «- 
krył się w  Argentynie, lecz w Łodzi, albo mam 
do czynienia * niesłychanym i  niespotykanym  
wprost wypadkiem łudzącego podobieństwa.

Oglądam się jeszcze raz na prawo i na lewo 
i spokojnd, że ptaszek m i nie umknie 'rozpo­
czynam indagację nie mogąc ciągle jeszcze 
pogodzić się z myślą, że mój rozmótuca nie 
jest podpalaczem śuńała...

— Przyzwyczaiłem się — mówi — jeszcze 
przed wojną pisali o mnie w gazetach. A  te­
ra* niedawno miałom przykre zdarzenie. Tłum 
rozpoznał mnie. Myślałem, że mnie rozszarpią. 
Sprowadzili wojsko i milioję,, krzyczeli, ba! 
ryczeli po prostu: To on! Wzięli mnie nawet 
do komisariatu. Gdyby nie ochrona wojska  — 
jużbytn chyba nie żył. Ciągle, na każdym kro-

itow. W iktor Jonszke,
w y b ran y  został 

na w iceprzew . tow.

M arian Popiński, na sekretarza tow. W ła­
dysław  Szczepańczuk. Poza tym  do Komi­
tetu weszli k ierow nicy W ydziałów . Doko­
optow ani zostali: przew odniczący Komisji 
Rewizyjnej i kronikarka. W yborów  doko­
nano przez aklamację.

N ow y Komitet z zapałem przystępuje do 
działania, co, przy  chętnym  udziale człoń- 
ków-tpwarzyszy, daje gw arancję rozwoju 
tej, posiadającej iduże możliwości, Dzielni­
cy. (Sako.)

ZEBRANIE INFORMACYJNE P?3 
w A leksandrow ie

W  niedzielą, dnia 5 sierpnia w  A leksan­
drow ie .w w ypełn ionej oo brzegi pub licz­
nością sali kina „BAŁTYK" odbyło  się p ier 
wsze zebranie inform acyjne miejscowego 
kom itetu PPS. Przew odniczył tow. M acie­
jewski W iktor. Przemawiali tow. tow. w i­
ceprezydent m iasta Łodzi Stanisłąw  Du- 
niak oraz Balcerzak Józef.

Tow. D uniak w  swoim obszernym  prze­
m ów ieniu podkreślił dotychczasow e zdo­
bycze k lasy pracującej oraz wskazał, ie  
dużo jest jeszcze do zrobienia. W  zakoń­
czeniu mówca wezwał zebranych do soli­
darności i zbiorow ego w ysiłku w  dziele 
budow y silnego, dem okratycznego ' p ań ­
stwa i podniesien ia dobrobytu  mas p ra ­
cujących".

W  skład tym czasowego Komitetu weszli 
tow. tow. M aciejew ski W iktcr, W iśniew ­
ski M ieczysław, Lange Józef i Czastkowski
Stefan

Lokal D zielnicy mieści się przy  ul. War­
szawskiej n r 4.

Listy do Redakcji

m i m i m z  wnmw u c w n z u c h
Pod przew odnictw em  w ojew ody ob. 

Dąb-Kocioła odbyło  się posiedzenie W y ­
działu W ojew ódzkiego.

W ojew oda łódzki podnosi na w stępie 
katastrofalną sytuacjo pracow ników  pań ­
stw ow ych i sam orządowych, którzy s po­
w odu niskiego uposażenia odpływ ają do 
lepiej p ła tnych  dziedzin życ ia  gospodar­
czego, pow odując dezorganizację aparatu 
państw ow ego. W  spraw ie tej przedłożono 
szereg m em oriałów  w ładzom  centralnym .

N astcpn is w ojew oda omówił sy tuacją a- 
i w ynik i akcji żniwnej.prow izacyjną 

*»  « * * ! -
bieta przeżegnała się niedawno na mój tmdo.k. j n i c h  j p0C;zia} kredytów  na O pieką Spo- 
Widzę, jak ludzie bledną, drżą... Co robić! j Jeczną.
Nie każdy może sobie wybrać swego sobo- j Inż. Konrad złożył spraw ozdanie z dzia- 
wtóra! jłalności W ydziału  O dbudow y, zaznaczając,

Ostatnio zainteresowali się mną filmowcy. . 'e W ydział dąży do zaniechania bezpla- 
Może wyjadę do Wiednia i do Am eryki. budow nictw a n a  wsi i przygoto-
dę grał rolę Hitlera, Trudno! ca}Ych budynków  gotow ych

W  miarę jak  mówił odzyskiwałam równo­
wagę. Po dłuższym wywiadzie okazało się, że

do  złożenia.
Inż. Koryciński zreferował spraw ą robót-

drogow ych. M osty drew niane w  całym  
wojew ództw ie w  bież. roku zostaną odda­
ne do użytku. Na 49 zniszczonych mostów 
odbudow ano już 17. W  rb. p ro jek tu je się 
odbudow ą szkół w iejskich i urzędów  gm in 
nych.

.Cd lipsa W ydział Pom iarów rozpoczął 
w  miastach w ydzielonych  i n isw yazielo- 
nych  prace pom iarowe W ce lu  opracow a­
nia p lanów  zabudow a miast i wsi. Tak 
zwana „dzika zabudow a" musi zostać za­
ham owana.

N aczelnik W ydz. Zdrowia, d r Bryński o- 
mówił spraw ę przejęcia szpitala p sych ia­
trycznego w  W arcie, który przejm ie Zw. 
M iędzykom unalny. Tymczasowym kurato­
rem. ustanow iono dr Kryńskiego.

W ydział W eterynarii przeprowadza ak­
cję szczepienia świń, zwalczania świerzbu 
i pryszczycy. O trzym ano z UNRRA tran­
sport leków  dla ' potrzeb w eterynarii.

W ydział W ojew ódzki pow ziął szereg u- 
chw ał - finansow ych, dotyczących statutu 
opłat i podatków  sam orządowych.

mamy w Warezaioie wspólnych znajo­
mych  t że m ój rozmówca jest bardzo sympa­
tycznym człowiekiem.

Przed wyjściem ze sklepu w trosce o ży­
cie nowego znajomego, zaproponowałam:

— Moieby pan zmienił fryzurę, zgolił wą \ s,,y0;j 
sy, założył okulary...

— Tak. Toby dopiero było podejrzane! M y­
śleliby, że się ukryw am ! — odpowiedział we­
soło miły pan, który będzie sławny w całym

ivydmrawcnt irzeflsiM i
Zarzad G łów ny Robotniczego T-wa Przy­

jaciół Dzieci zorganizow ał i uruchom ił od 
1 sierpnia kurs d la  w ychow aw czyń przed-

O potrzebie takiego kursu  św iadczy w y­
m ow nie fakt,, iż uczęszczają nań 44 słuchacz­
ki, p rzy  czym trzeba b y ło  ograniczyć 
przyjęcie ze “w zględu na ciasny lokal.

świecie dlatego, że jest podobny do Hitlera. \ W śród słuchaczek znajdują się aż 23 oso-
K Z  b y  przyjezdne z O ddziałów  R tPD : z  W ar- 

1 staw y, Katowic, Bydgoszczy, D ębicy itp.
——— i  Na kurs ten  przyjm owano kandydatk i z

Dziś o godz. 19.30 po raz ostatni wystąp: "‘m ała  maturo w zględnie po  ukończeniu 
znana śpiewaczka operetkowa, filmowa, ra- £ zko ły  zawodowej. Kurs jest dwumiesiec,. 
diowa TOLA MANKIEWICZÓWNA. 'Przed 
stawienia odbywają się bez względu 

pogodę.

i
i

p ny  rozbity  na dw a tu rn u sy  -  jeden  o d b y  
I w a  się obecnie i trw ać będzie przez cały 

"» Si sierpień, drugi p rzew idziany jest po 3 i 
253 g i pół miesięcznej p rak tyce w  przedszkolach 

£iw  okresie Świąt Bożego N arodzenia.

• O g ło s z e n ia  €ir©l>Me
ŻEI.EŻNIKOW A. zgubił dokumenty: metrykę
urodzenia, zaświadczenie partyzanckie, świadec­
two ukończenia Kursu Świetlicowego. Zwrot do 
adm. „Robotnika". 25-

REJESTRACJA dawnych członków Spółdzielni 
H arcerskiej „Czu.j-Czyn“ mija ostatecznie 20 
sierpnia rb. Rejestrację przyjm uje się w skle­
pie przy ul. RooseveJta 1. Codziennie 9—11 i 
15—18.

DADER W ładysław unieważnia skradzione do­
kumenty: palcówkę, legitymację Partii PPR, le­
gitymację tramwajową. Proszę zwrócić Tuszyn-
Las, ul. Kościuszki 16. 256

Ojciec WALCZAK JÓZEF poszukuje córkę He­
lenę, która wyszła zamąź w Niemczech i powró­
ciła do Łodzi. Adres ojca: Łódź, Nawrot Nr 6 
m. 8. 242

ZGUBIONO zaświadczenie na sklep z mięsem, 
na nazwisko Gwiazda B. Łaskawy znalazca pro­
szony jest o zwrot za wynagrodzeniem. Łódź, 
Legionów 48— 10. 1 250

UNIEWAŻNIAM dokum enty: książkę konia, le­
gitymację fabryczną, seperturę śm jerci.źony na 
nazwisko Dolók Franciszek, Srebrna 11. 244

KRIEGEL, farm aceuta poszukiwany, Mehr. An­
drzeja 31/4. 245
ZAGINĄŁ dyplom czeladniczy piekarski, na linii 
tram w ajow ej Lutom iersk — Łódź na nazwisko 
Piński Kazimierz, wieś Kazimierz, gm. Babice.

ADWOKAT poszukuje 2 lub 3 sublokatorskie po 
ko je z meblami, lub bez. Oferty składać do Adm. 
„Robotnika" pod „A“. 247
SZTRAUCII Jakub. Koszyce Kieleckie, poszuku­
je krewnych i znajomych. Poczta połowa 52129.

POSZUKUJĘ lokalu dla eleganckiej pracowni 
(może być sublokatorski). Dobry punkt, nie Wy­
żej I piętra. Pośrednictwo wynagrodzę. W iado­
mość Nawrot 7 m. 6.

POTRZEBNE rutynowane do wykwintnej robo­
ty: maszynistka do kołnierzy męskich koszul, 
szykowaczka do kołnierzy, maszynistka do ko­
szul, dziewczynka jako pomoc w pracowni i 
praktykant do kroju koszul, do pracowni bie­
lizny męskiej. K. BALARY, Piotrkow ska 15—4.

U kończenia tego kursu, po złożeniu egza 
m inu z w ynikiem  zadaw alającym , upoważ­
nia absolw entkę do samodzielnej pracy w  
przedszkolu.

Kursy są zatwierdzone przez Kuratorium 
Łódzkie.

jj CHEMICZNA FABRYKA W  ŁODZI j
5 poszukuje rutynowanego pracow nika działu 4 
ę administracyjno-handlowego z dokładną zna-  ̂

jomością księgowości. Ofęrty sub.: „S. M. t  
f 100“ do Admn. „Robotnika". 255 ć

W związku z artykułem zamieszczanym 
w „Robotniku" n.t. „Chleb i -PUK" otrzym a­
liśmy od Państwowego Urzędu Repatriacyj­
nego następujące wyjaśnienie:

Sprawa zaopatrywania w chleb placówek 
PUR pozostawia wiele do życzenia — Pie­
karnia Spółdzielni „Przyszłość" dostarczyła 
22.(i br. di! a Punktu Etapowego Tuszyn-Las 
chieb spleśniały i' nie nadający się do spoży­
cia, wszelkie reklamacje nie ntialy żadnego 
zmaozenia, co więcej kierownik Sd ół-d zselu- 
uzaJeżnił dostarczenie świeżego chleba od 
przyjęcia chieba spleśniałego, w ten sposób 
intendent PUR-u zmuszony został do przyję­
cia 1500 kg chi ab a nieńadającego się do spo­
życia za cen? uzyskania pewnej ilości .chieba 
świeżego. Sprawa była paląca wobec zupeł­
nego braiku ohlsba w danej chwili na Punkcie 
Etapowym. O sprawie tei natychmiast za­
wiadomiono W ydział Aprowizacli w Zarzą­
dzie Miejskim z prośbą o pociągnięć.e do od­
powiedzialności kair.no - administracyjnej kie­
rownika Spółdzietal.

Natomiast odnośnie ostatiro wysuniętego 
zarzutu zaniedbywania odbioru przydziału 
Chleba — z cała stanowczością stwierdzić 
tousamy, że podobny wypadek nigdy nie za­
istniał, sprawa przedstawiała się wręcz od­
miennie: Firma ..Sadowski" uwiadomiła dnia 
117 łipca br. POR. że ma do oddania większą 
HoM Chleba, jednak td v  nazajutrz rano PUR 
posłał fttnmamkł otrzymał nie 2 — do 3000 kg 
obiecanego chleba, ale 100 k« (sto), a na usH- 
ne żądanie dodała firma tego dmia wieczo­
rem jeszcze 416 irg, następnie 197 — 400 kg 
1 20 lipca 1-100 t e  chiefca. Na tym  »kmkzylc 
się wydawanie cMeba orzez finnę „Sadow­
ski", mimo stałego obiecywania otrzymania 
nazajutrz przydziału, po który przez szereg 
dni auto PUR-u na próżno jeździło, nie było 
więc mowy o jakimkolwiek zaniedbaniu spra­
wy prze* PUR".

Wobec powyższego wyjaśnienia oczeku­
jemy wiadomości, czy Wydział Aprowizacji 
w Zarządzie Miejskim pociągnął do odpówie- 
drtabrości kferdwnictwo piekarni „Przy­
szłość" 1 firmy „Sadowski" oraz czy repa­
trianci w *chrar'®kach PUR-u otrzymują wre­
szcie przydział chleba.

Rel«8lr;s£fa c x lo sk i^  FIŁ.
Komisja Likwidacyjna PAL, dokonnje re­

jestracji oficerów, podoficerovr i ioltiiexzy. 
Komisja urzęduje w  W  KR PPS w  Łodzi, 
ul. Cegielń Inna 45, w  poniedziałki, środy 
i piątki od godz, 16-ej do 17-ej.

0d̂2?t B-m ZmhotmzMmo 
w Sir. Dencokv.

W  czwartek dn. 9 bm. o godr. 18-ej w 
cylclu trad y cy jn y ch  czw artkow ych odczy­
tów  w  Stronnictw ie Demokratycznym dr 
Zaborowski w ygłosi odczyt na temat 
„W róg w ew nętrzny". O dczyt odbędzie sią 
w  lokalu  Związku M łodzieży D em okraty­
cznej, ul. Piotrkowska Nr 89.

Po odczycie dyskusja.

BOTlkfflW® ! ® k l f ? 3 f
D nia 9 biu. w  czwartak o godz. 18.30 od­

będzie się TI zebranie naukow e lekarzy w 
szpitalu A nny  M arii p rzy  ul. Arm ii Czerwo 
nej 15 (dawn. Rokicińska), Na porządku 
dziennym : 1) pokazy chorych / 2) referaty 
naukow e/ 3) dyskusja .

Lekarze z miasta m ilę widziani.

W  „BAGATELI" po raz ostatni gościnny wy­
stęp TOI.I MANKIEWICZÓWNY o godz. 19.30. 
Przedstaw ienia odbywają się bez względu na 
pogodę. 2ó4

Ze sportu

HepimnMcJa P.mM w l@lii
Zwolenników piłlci nożnej, jakich liczymy 

w Łodzi na tysiące, czeka w niedziel? nielada 
sensacją.

Na boisłkti, ŁKS przedstawi się łodzianom 
w niedzielę o godz. 17-ei reprezentacja Śląs­
ka, która rozegra mecz . międizyOkręgowy z 
przedstawicielami naszego miasta.

Mamy żywo w pamięci występ Ruch-u. 
Gra jego, mimo zastrzeżeń ze strony facho­
wej, spotkała się ze strony widowni z b. 
przychylnym przyjęciem. Podobał się styl i 
forma, podobały się umiejętności techniczne, 
którymi goście górowali nad miejscowym ze­
społem. Na podstawie występu tego wolno 
nam oczekiwać, że mecz niedzielny dostar­
czy wiele emocji, tym bardziej, jeśli kapita­
nowi związkowemu uda się zestawić zespół, 
któryby potrafił godnie przeciwstawić się 
ślązakom.

Sytuacja kapitana ŁOZPN jest utrudniona 
o tyfe, że brak nam w tei chwili dobrych o- 
brońców. Jest to naturalnie pozycja nazbyt 
ważna, to  też błędne obsadzenie jej wywrzeć 
może decydujący wpływ na przebieg spotka­
nia.

Celem ustalenia ostatecznego składu posta­
nowiono zorganizować jutro na boisku ŁKS o 
godiz. 15-ej mecz treningowy dwu drużyn, w 
których znajdą się pretendenci do miejsc* w 
reprezentacji.

KOLARZE W  PABIANICACH
W  niedzielę odbyły się w Pabianicach za­

wody kolarskie orgdniizowane przez PTC. 
Triumfatorem został Bek. któremu sekundo­
wał Leśkiewicz L. Miał on jednak’ na w ira­
żu upadek. Leśkiewicz J. przegrał do Nowa­
ka przez fałszywą taktykę. Ostateczne wyni­
ki są następujące.

Półfinały: Stefański 21, 2) Post: Bek 21, 
2) Bal. W  finale: 1) Bek 18. 2) Stefański, 3) 
P o s t 4) Bał.

W biegu drużynowym na 7 okrążeń Tram 
wa.ianze zwyciężyli PTC.

Bieg na 10 okrążeń punktowany w 7-ym, 
3-im i ostatnim okrążeniu wygrał Leśkiewicz 
L. 9 pkt.. 2) Wojcieszek 6 pkt., 3) Otrębski 
2 pkt.

Bieg na 10 okrążeń handicap wygrał na 
fimszu Bek. Organizacja dobra.

CENY OGŁOSZEŃ Brobnc: za wyraz petitów y poza teksiera — 5 zł. Inne ogłoszenia: 
i świątecznych

za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14, 
— 50 procent drożej.

tekście — zł. 21. — W numerach niedzielnych
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